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| MASZYNA 00 ADRESOWANIA 
R jest niezbędną przy-prze- 
prowadzaniu intensywnej 
| istałej propagandy, gdyż 
P pisze około 2.000 adre- 
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Jeneralne Przedstawicjelstwo 
TOW. HANDLOWO-PRZENYSŁOWE - 


„MERTANA< 
Warszawa, Leszuo M 12, tel. 77-73. 
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a, Marszałkowska: 52, 
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LOKATA KAPITAŁU. 


Pośrednictwo: w sprzedaży, kupnie wszelkich nierucho- 
mości. Dział informacyjno-mieszkaniowy, ——— 


Fr. PULSA 
SP. AKĆ. '. RA 
JUŻ, JEST DO OTRZYMANIA W PERFUMERJACH 
I SKŁADACH APTECZNYÓCH. „=== 


ZE ZMARSZCZKAMI, Hiis 

3a - j cera pań nie 
będzie. Panie, chcące pozbyć. się zmarszczek, piegów, | 
mieć naprawdę ładną cere, łabędzią szyję i klasyczny | 
owal twarzy, pofatygują się od*11.6j do 5-ej; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7 Hoża 41—7. Paderewską 

z Zofja/Ludwika. 


JAK PIELĘGNOWAĆ URODĘ? 


Keżda z pańzachowanieskazitelną świeżość cery, gdy stale stosować będzie 

odmładzający krem RADIUM-Lenoir 72 który posiada tajeninicę kon- 
serwowania urody do lat najstarszych. Możemy gwarantować, że wszel- 
kie braki cery, jako to: piegi, zmarszczki, wągry, liszaje i t. p. znikają po 
paru dniach, a przy stałem użyciu tego preparatu cera staje się prze- 
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| JĄ U W WARSZAWIE. 
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O tym wszyscy mówią stale, 


Latt ! To nie cbwałby moje. 


XE u ly AE, 
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Co mam tedy, przeci NORJON 
t Gdy już tyle o nin wiecie: 


„Oto, że już, prócz Lackiega, 
Nikt, nie skroiłby mi w świecie 


| dobrego ubrania 


KRAWIEC 


Perfumy, Mydło, 


Wodę Kolońską 


oraz inne kosmetyki, wszystkich firm KRAJOWYCH j 
i ZAGRANICZNYCH, a także znaną ze swej dobroci 


== wodę kolofiska wlasnego wyrobu 
Poleca Laboratorjum Chemiczne SJANIS" 
Firma FRANCISZEK WIŚNIEWSKI ` 
'AL. JEROZOLIMSKIE 29. Tel. 266-12 (sklep w podwórzu), 
Ceny wyłącznie hurtowe. 
Okaziciel niniejszego ogłoszenia korzysta z 10% rabatu. 


EPI" "rec | 


Warszawa, MOKOTOWSKA 14, tel. 114-59. 
Konto P. K. O. 7-480, 


WYPOŻYCZALNIA FILMOWA obejmująca z górą 2000 


części film naukowych, do użytku szkół, inst. kult.-o$wia- 


towych, społecznych itp. Duży wybór dramatów: histor. 
i propagandowych produkcji Amerykańskiej. Na zamówie- 
nia—zdjęcia aktualne, propagandowe oraz ściśle ħa- 
ukowe. 
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Wysyłka za zaliczką. 


.. Własne laboratorjum i warsztaty reperacyjne. ` 


| majdogodniejsze 
quK 


: "WARSZAWA 
Długa 47, tel. 5-73: 


I-e piętro. 


LUUTUECTUN'' m 


Gotowe i na zamówienie. Robota solidna. 
SE T PO CEC YE Y i T7 * 

MANUFAKTURA. 
'Płótno bieliźniane, prześcieradła, obrusy ręczniki i t. p. 


gą. Kooperatywom. i "urzędnikom państwowym 
fa; specjalnie dogodne warunki, 


KAKAO. HERBATA KAWA 


SIBUNION 


C DO NABYCIA WSZEDZIE 
AnG.Tow. SIBUNION LTD, LONDON 
SKtAD HURTOWY: WARSZAWA. Bielańska 18. Telefon 105-72. 


, Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze ,SWIAT*. 
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Il Oszczędzaj !! 


Obnizaj koszty handlowe 


rachuj na arytmometrze 


| „BRUNSVIGA” 


| Tow. BLOCK-BRUN 
Warszawa. 
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Hotel Bristol. 


Cena niniejszego numeru Z4. 1. 
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Rok XIX. Ne 25 z dnia 91 czerwca 1924 r. t 


Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. -- 


BLOK LEWICY we FRANCJI 


Kartka z dziejów Trzeciej Republiki, 


í 


Brzesilenie wewnętrzne we Fran- 
"cji, spowodowane . wynikiem 

=a ostatnich wyborów, i wpływ, 
jaki ono mieć może na politykę 
międzynarodową,zwraca powszechną 
uwagę na ugrupowanie zwycięskie, 
zwane Bloc des Gaucbes. Nie jest 
to twór po raz pierwszy zjawiający 
się na widowni politycznej Francji. 


„Można powiedzieć, że blok lewicy 
francuskiej, będący w istocie swej 


koncentracją sił postępowych, jest 
niemal tak stary, jak sama Trzecia 
Republika. 

` Wystąpił on po raz pierwszy w 
demonstracyjny 
podczas walki Mac-Mahona z lzbą 
Deputowanych, walki noszącej w hi- 


»storji nazwę seix-mai—od daty roz- 


poczęcia konfliktu. Wtedy tc, po 
rozwiązaniu Izby, utworzył się wspól- 
ny komitet wyborczy 363 posłów 
republikańskich, łączący wszystkie 
odcienie lewicy—od grupy realistów 


politycznych Thiers'a, będących zwo- 


lennikami „republiki bez republika- 
nów”, po przez umiarkowany odłam 
Grevy' ego i radykalny Gambetty, 
aż do socjalistów włącznie. Blok 
ten odniósł zwycięstwo i zmusił 
Mac-Mahona do ustąpienia. Utrwa- 
lenie ustroju republikańskiego Fran- 
cji znalazło wtedy wyraz w powo- 
łaniu Grevy’ ego na urząd prezyden- 
ta, w przeniesieniu parlamentu z sie- 
dziby królów — Wersalu do „rewo- 
lucyjnego” Paryża, w ustanowieniu 
święta narodowego 14 lipca. 

.. Następne dziesięciolecie, wypeł- 
nione stopniową realizacją progra- 
mu demokratycznego, przyniosło roz- 
łam wśród republikanów i przegru- 
powanie sił. Starzy wodzowie, twór- 
cy Trzecie Republiki, przesuwali 


niebezpieczeństwo chwili”. 


się ku prawicy, tworzonej dotych- 
czas z monarchistów różnych od- 
cieni. Na lewicy wyrastali nowi 
ludzie, a wśród nich najgroźniejszy— 
Clemenceau, wróg  „oportunisty” 
Gambetty. Ten stan rzeczy okre- 
Ślił najdobitniej Ferry słowami: 
„Niebezpieczeństwo monarchistycz- 
ne już nie istnieje, ...ale na jego 
miejsce powstaje inne największe 
Prze- 
jego myśl, 
„Le. pé- 


ciwnicy dopowiedzieli 
rzucajac ironiczny. okrzyk: 
ril est à gaucbe". 
Zdawało sie, ze rozłam wśród. 
republikanów jest ostateczny. Od- 
biło się to w wyborach 1885 r. Przy 
pierwszym turze monarchiści, wystę- 
pujący pod dogodniejszą wspólną na- 
zwą konserwatystów, zdobyli 176man- 
datów, republikanie, podzieleni na 
dwa. obozy, zaledwie 127. Wtedy 
dopiero nastąpiło otrzeźwienie i przy 
ściślejszem głosowaniu zgodzono się 
na zastosowanie „dyscypliny repu- 


. blikafiskiej", która pozostała na całe 


ćwierówiecze zasadą obowiązującą 
podczas drugiego turu. 
Republika była uratowana, ale 
nie zdołano utrwalić jedności repu-. 
blikańskiej. Dwa hasła nieustannie 
walczyły ze sobą, powodując częste 
zmiany gabinetów: „polityka złago- 
dzenia” stosunku do prawicy mo- 
narchistycznej w imię obrony ładu. 
i porządku społecznego i polityka. 
bloku lewicy, mająca. za. zadanie 
realizację reform społecznych i i po- 
litycznych. 
.. To jedna to druga zasada brała 
górę, zależnie od przypadkowych 
okoliczności, jak niebezpieczeństwo 
dyktatury wojskowej, wywołane przez 
gen. Boulanger'a, afera panamska, 


. stwa. 


celowo rozdmuchiwana przez . pra- 
wice, wreszcie sprawa Dreyfusa. 


I dziwne, że ta właśnie walka 
o osobę odegrała największą rolę 
w nowem ukształtowaniu się sto- 
sunków politycznych i partyjnych. 
Sięgnęła ona do głębi zagadnień mo- 


ralnych, zatargała sumieniami ludz- - 


kiemi i uzbroiła przeciwko sobie 
dwa obozy odmiennych pojęć o to- 
lerancji religijnej. Blok lewicy zre- 
konstruował się i przeciwstawił blo- 
kowi prawicy, do którego, poza mo- 
narchistami, klerykałami, nacjona- 
listami i antysemitami, należeli re- 
publikanie niewątpliwi, usposobieni 
konserwatywnie i — przez dziwną 
przekorność, spotykaną w nomen- 
klaturze partji francuskich—nazwani 
»progresistami". 


Rozgrywka nastąpiła przy wy- 


borze prezydenta republiki. Kan- 
dydatem ,antydreyfusarów" był Mé- 
line. Zjednoczona lewica zdołała 
jednak nieznaczną większością prze- 
prowadzić Loubet'a, należącego do 
najbardziej umiarkowanej frakcji re- 
. publikańskiej. Mimo to ogłoszono 
go za „masona“ i „żyda”*, gdyż ośmie- 
lił się przyjąć wybór z rąk bloku 
lewicowego i wbrew kandydatowi 
„narodowemu”. Udział duchowień- 
stwa katolickiego w tych walkach 
potęgował antyklerykalizm i na 
czoło programu lewicy wysunął po- 
stulat oddzielenia kościoła od pań- 
Gabinety b. progresisty Wal- 
decka-Rousseau, który po raz pierw- 
szy ofiarował tekę ministerjalną so- 
cjaliście Millerandowi, następnie ra- 
dykała Combes'a, wreszcie socjal- 
radykała Clémenceau powstawały 
pod auspicjami bloku lewicy. Rozbił 
się ten blok dopiero za rządów Clé- 
menceau, który swą arbitralnością, 
bezwzględnością i osobistą rywali- 
zacją na polukrasomówstwa z Jau- 
rés'em  odepchnal od Siebie socja- 
listów, a walką z nimi pozyskał sym- 
patje prawicy. 


Następne lata, mimo stawania 
u steru rządów coraz radykalniej- 
szych osób, jak Briand, i mimo po- 
zornych zwycięstw wyborczych re- 
publikanów, znamionuje zwrot na 
prawo. Nastąpił zastój w .prawo- 
dawstwie społecznem; w dziedzinie 
politycznej na pierwszy plan wysu- 
nęła się sprawa wyborów propor- 
cjonalnych, znajdująca gorących 
obrońców zarówno u rojalistów, jak 
i u socjalistów; cały aparat rządowy 
nastawiony był przeciw - strajkom 
i agitacii robotniczej; monarchizm 
podnosił głowę, znajdując młodych 
i energicznych adeptów wśród stu- 
dentów, zniechęconych do bezdusz- 
nego i bezprogramowego republika- 


nizmu. Upadek moralny lewicy 
usymbolizował się w objęciu trzech 
najważniejszych stanowisk w pań- 
stwie przez ludzi z obozu umiarko- 
wanego: prezydentem rzeczypospo- 
litej został Poincaré, prezesem Izby— 
Deschanel, szefem rządu—Barthou, 
wszyscy przeciwnicy „bloku lewicy“. 
Formacja ta przestała istnieć: so- 
cjaliści, „zjednoczeni* wewnętrzną 


„więzią idei klasowej i autorytetem 


Jaures'a, tworzyli wyodrębniony klub, 
zdający się już nie rozróżniać „bur- 
żuazji” republikańskiej od rojalistycz- 
nej. Radykali, skłóceni między so- 
ba i tworzący osobiste "grupki wo- 
kół Clémenceau, Caillaux'a, Doumer- 
gue'a i innych, niezdolni byli do 
żadnej akcji. Rozkład bloku lewi- 
cy zdawał się być zupełny. Ini- 
cjatywa przechodziła do ich prze- 
ciwników. 

W przeddzień wybuchu wojny 
nastąpiła chwilowa rekonstrukcja blo- 
ku na tle walki o czas służby woj- 
skowej. Przeczuwając groźną sytua- 
cję zewnętrzną, sztab generalny do- 
magał się wprowadzenia trzyletniej 
służby, aby mieć pod ręką dosta- 
teczną armję do wojny ofensywnej 
a krótkiej. Cała prawica do progre- 
sistów włącznie, będących u steru 
rządu, poparła to żądanie. Socjali- 
ści i radykali przeciwstawili mu 
ideę „uzbrojenia narodu“, wymaga- 
jącą krótszej, lecz obejmującej ogół 
obywateli służby w szeregach, lep- 
szego zużytkowania rezerw i uzu- 
pełnienia zapasów mobilizacyjnych. 
Zbliżenie na tem polu doprowa- 
dziło do obserwowania przy wybo- 
rach 1914 r. „dyscypliny republikań- 
skiej” i dało socjalistom zjednoczo- 
nym — 104 mandaty, socjalistom- 
republikanom — 24, radykalom zje- 
dnoczonym — 172, radykałom dys- 
sydentom — 66. Prawica, podzielona 
na 8 grup, otrzymała 234 miejsca. 
Tak skonstruowana Izba nie dopu- 
Ściła do rządów progresisty Ribota 
i w uchwale specjalnej oświadczyła, 
że „obdarzy zaufaniem tylko gabi- 
net, mogący zrealizować zjednocze- 
nie sił lewicy*. Podjął się tego Vi- 
viani. Wybuch wojny nie pozwolił 
zrekonstruowanemu blokowi lewicy 
przystąpić do kontynuowania dzieła 
reform demokratycznych, prowadzo- 
nego za prezydentury Grévy'ego i 
Loubet'a. Proklamowano „Union 
Sacrée", na mocy którego do rzadu 
weszli przedstawiciele wszystkich 
partji: socjalistów zjednoczonych — 
z jednej, rrawicy — z drugiej stro- 
ny. Zgoda trwała do 1917 r., kie- 
dy pod wpływem rewolucji rosyjskiej 
nastąpiło wzmożenie czynników skraj- 
nych w socjalizmie francuskim i opa- 
nowanie partji przez komunistów. 
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j| HERBATA CEILONSKA 
p qe AROMATYCINA" 
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Spo Ako: 1 our 
Specjalność: Czekolada „MARYSIA“. 
Sklep fabryczny: Niecała 14. 


Instytucje, związki, stowarzyszenia, banki, 
zarządy spółek, 
abonują pisma krajowe i zagraniczne, 


oraz ogłaszają się w takowych za 
pośrednictwem 


BIURA DZIENNIKÓW i OGŁOSZEŃ 


„PROMIEŃ* Warszawa 


ul. Widok 19, tel. 934.84. 


Szczególnie abonujący kilka różnych 
pism korzystają z dogodności, jaką 
jest zcentralizowanie wszystkich wy- 
dawnictw w jednym miejscu. Osz- 
czędność czasu, korespondencji i wy- 
datków. Biuro posiada własną ekspe- 
dycję miejscową i zamiejscową. 


Kolportaż wszystkich 
pism. 


Upadł rząd  Painlevć'go i wrócił 
Clémenceau, opierający się jedno- 
stronnie na prawicy przeciwko so- 
cjalistom. 


„Union Sacrée" dalej kruszyło 
się od lewicy, przekształcając w 
„blok narodowy”, który wystąpił 
w wyborach 1919 r. i dzięki nowej 
ordynacji, faworyzującej względną 
większość, odniósł walne zwycięstwo. 
W „bloku narodowym“ znalazła się 
prawica monarchistyczna wespół z 
umiarkowanymi republikanami i dys- 
sydentami z partji radykalnej. Wie- 
kszość rządzącego ugrupowania sta- 
nowili ludzie, którzy, jak konserwa- 
tyści, byli od 40 lat w nieustannej 
walce z republiką, albo jak „pro- 
gresiści” od 20 lat znajdowali się 
w opozycji do wprowadzanych re- 
form i rozwijanych planów rządo- 
wych. Cały program demokratyczny 
został zaniechany i potępiony, in- 
stytucje, przesiąknięte duchem re- 
publikańskim, stworzone i wyrosłe 
w walce z prawicą — zagrożone. 
Zdawało się, że Francja po 50 la- 
tach powróci do koncepcji Thiers'a, 


sformułowanej lakonicznie: „Albo 
republika będzie konserwatywną, 
albo jej wcale nie będzie”. W tym 


stanie rzeczy nadeszły. wybory osta- 
tnie i, dzięki wskrzeszeniu bloku le- 
wicy, odmieniły sytuację. Jesteśmy 
świadkami zwrotu, jaki jużpoprzed- 
nio dokonywał się w roku 1877, 
1889, 1899. 


. Historja Trzeciej Republiki nie 
biegnie linja prostą wzrastającego 
zwolna i systematycznie postępu, 
lecz idzie gzegzakowato. Po każdym 
okresie reformatorskim następuje 
jakby czas zastoju czy odpoczynku, 
w którym siły reakcyjne ruszają do 
ataku. Nie zdołały one nigdy cof- 
nąć dziejów wstecz, nawet nie za- 
groziły poważnie istnieniu republiki, 
nieraz natomiast swą bezwzględną 
krytyką dopomogły do opamiętania 
się poróżnionych o drobiazgi dzia- 
łaczy republikańskich, do usunięcia 
ludzi zużytych czy zdeprawowanych 
w czynnej polityce, do naprawienia 
usterek, popełnionych w trakcie 
pracy gorączkowej. Ta rola uprzą- 
tania wiórów i trocin, powstałych 
przy obróbce budulca pod wspania- 
ły gmach nowożytnego państwa, — 
wychodzi tylko na dobre Republice. 
Nie ulega wątpliwości, że nowa fa 
za, w którą wstępuje Francja, ozna- 
cza dalszą pomyślność i rozkwit 
tego przodującego na kontynencie 
Europy kraju. 


W. Giełżyński. 


4.5 YCHADHFU 


Z afisza wystawy Szkoły przemysłu drzew. w Zakopanem. 


Zielony feljeton. 


Miłą jest bardzo zieleń. Zielone dąbrowy 

Kochają leśne nimfy... Zieleń lubią krowy... 

Kiedy Zielone Święta nastaną i miną 

W ,zielone" gra pastuszek z najmilszą dziewczyną. 
Zarówno król, jak królik—żyją zieleniną... 


Różnie się wyrażają różni o zieleni. 


„Zieleń — to wiosna”, mówią poeci natcbnieni. 
„Zieleń — to wiejska miłość”, oświadcza kochanek, 
sięgając po kochanki swej zielony wianek.. 

„Zieleń — to jest nadzieja” szepcą zawiedzeni. 


Nadzieja matką głupich jest—głosi przysłowie. 

Kto ufa swym nadziejom zielono ma w głowie. 

Stąd zapewne pochodzi, że wszyscy lubimy ^. 

zielono mieć gdzieindziej,—stąd poetów rymy, | 
wielbiące zieleń wiosny po biado$ciacb zimy. | 


Majówka w naszym kraju według obyczaju | 
Odbywa się zazwyczaj w czerwcu, a nie w maju. 

Przepis jej urządzenia nadzwyczaj jest łatwy. 

Bierze się wagon pełen dorosłych i dziatwy. 

W wagonie—piekło. Zato potem—jak do raju! 


Słodko czas mija w bujnej zielonei gęstwinie 
przy ruczaju, co szemrzqc po kamykacb płynie. 
Towarzystwo spoczywa na Przyrody łonie . 

i myśli, co to będzie z powrotem w wagonie... 
Słowik gdzieś w bzach piosenkę nuci o Titinie... 


Miłą jest bardzo zieleń. Kocham czar koloru 
myśliwskiego ubioru, dziewiczego boru, 
łąki wiosennej, strojnej w różnobarwne kwiatki 
oraz Nadziei—głupich pasażerów matki... 
i Juljan Ejsmond. 


ŻLE a amamaamamamamamamamamamamaaaamaaaaamamamaaamamaaaamamammmcmcmssiÃĂ V 


3 


Prof. Jorga z żoną. Woźnica w ludowym stroju rumuńskim. 


Nasz przyjaciel rumuński. 


Młode narody, wchodząc w życie 
ogólno-europejskie, wysuwają wpierw 


pojedyńcze wybitne jednostki, które ' 


samorzutnie, własną energją i ta- 
lentem zdobywają sobie uznanie 
i stają się w ten sposób propaga- 
torami młodej państwowości. 

Najtypowszym tego przykładem 
jest rumuński profesor Jorga, który 
niedawno przybył do Polski na za- 
proszenie naszych uniwersytetów. 
Znany jest w całej Europie, jest 
profesorem Sorbony, gdzie każdej zi- 
my prowadzi przez dwa miesiące 
wykłady historji wschodu, jest człon- 
kiem akademji w Lizbonie, Stok- 
holmie i Belgradzie, członkiem ko- 
respondentem Instytutu Francuskie- 
go, wydał cały szereg cenionych 
dzieł naukowych, pisał w językach 
niemieckim, francuskim i włoskim. 
Prócz dzieł naukowych napisał całe 
stosy książek o charakterze propa- 
gandowym, wielce przyczyniając się 
do spopularyzowania w Europie idei 
państwowości rumuńskiej. Zupełnie 
wyjątkową jest płodność pisarska 
tego wielkiego Rumuna. Jeżeli po- 
liczyć wszystkie książki i broszury, 
wydawane przez niego, wypada zu- 
pełnie niewiarogodna liczba kilku- 
dziesięciu tytułów rocznie. 

Prof. Jorga nie ogranicza się do 
działalności li tylko naukowej i pe- 
dagogicznej. Bierze on czynny 
udział w życiu politycznem: był 
w roku 1919-m prezydentem parla- 
mentu w Bukareszcie, jest przy- 
wódca . centrowej „nacjonal-demo- 
kratycznej" grupy, stojacej w opo- 
zycji do wszystkich | dotychczaso- 
wych rządów, wydaje własny dzien- 
nik, stale zasilając go własnemi ar- 
tykułami, pisze broszury we wszy- 
stkich kwestjach aktualnych. 

Jako profesor wykłada na uni- 
wersytecie w Bukareszcie, jest człon- 


kiem  bukareszteńskiej Akademii 
Nauk, twórcą i kierownikiem letnie- 
go uniwersytetu w górskiej miejsco- 
wości Valeni de Munte, gdzie po- 
siada własną willę, jest dyrektorem 


Rumuńskiego Instytutu w Paryżu 
w Fontenay-aux-Paris, który co ro- 
ku wydaje zbiorowy tom prac nau- 
kowych swoich słuchaczy. 

Mikołaj Jorga urodził się w roku 
1870-m, zdobył bardzo wcześnie 
doktorat w Lipsku u prof. Lamp- 
rechta i w Paryżu, mając 21 lat 
życia, był już profesorem. Ojciec 
jego był wysokim urzędnikiem w 
Moldawji, dla której Jorga zacho- 
wał szczególne uczucie lokalnego 
patrjotyzmu. W rozmowach prywa- 
tnych chętnie zaznacza, że Mołda- 
wja góruje nad Wołoszczyzną kul- 
turą, tradycją, uświadomieniem na- 
rodowem i talentami jednostek i ro- 
zumie, że się do tego przyczyniły 
wpływy polskie i domieszka krwi 
polskiej. 

Naród ocenił wielką pracę ca- 
łego życia prof. Jorgi i ofiarował 
mu ładny piętrowy dom w Buka- 
reszcie. W domu tym zajął Jorga 
tylko parę pokoi, resztę zaś oddał 
do użytku akademików razem z całą. 
swoją biblioteką, robiąc jednocze» 
śnie u rejenta odpowiedni testament. 

Olbrzymia jego praca nie poszła 
na marne. Młoda kultura rumuńska 
zawdzięcza Jordze niezmiernie dużo. 
Wychował całe pokolenie młodych 
pisarzy. W redagowanym przez nie- 
go miesięczniku X ,Semanatorul" 
(1900—1910) pisali znani literaci: 
Sadowianu, Garleanu, Josif, Argel 
itd. Przyczynił się w znacznym 
stopniu do podniesienia świadomo- 
ści narodowej i uczuć patrjotycz- 
nych. Tak w historjozofji swojej, 
jak i w publicystyce na pierwszem 
miejscu stawiał zawsze duchowe ży- 
cie narodu, podnosił znaczenie wy- 
chowania moralnego i idealizmu. 


‚W nim jednym jakby się skupiła 


cała siła duchowa młodego narodu, 
zdolnego i łatwo się przejmującego 
kulturą europejską, a jednocześnie 
posiadającego wybitne cechy ro- 
mantyzmu, właściwego młodym zdro- 
wym rasom. E BAM. 


Willa prof. Jorgi w Valeni de Munte na południowem zboczu Alp Transylwańskich.. 
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Jak się kształcą przyszli artyści polscy. 
G G 

Zakończenie roku szkolnego w Warszawskiej Szkole Sztuk Pięknych i wystawa prac ucz- 
niów, urządzona z tej okazji, wywołują zainteresowanie szerszych kół czytelników, w jakicb warunkacb, 
artystycznych i życiowycb, rozwijają się i pracują nasze uczelnie artystyczne. Redakcja „Świata” zwróciła 
się zatem do szeregu wybitnycb plastyków i pedagogów, a rezultat zebranych informacji przedstawia 
w zamieszczonych poniżej artykulacb. 


Szkolnictwo artystyczne w Polsce. 


W organizujacem się od nowa 
państwie polskiem sztuka traktowa- 
na jest przez miarodajne czynniki, 
jako luksus, na który państwo 
w obecnych ciężkich czasach nie 
może sobie pozwolić. Oczywisty 
absurd tego rozumowania nie jest 
widoczny dla ludzi praktycznych, 
którzy, nie zdają sobie sprawy z tego, 
iż ich zdolność do czynu zeszłaby 
do zera, gdyby sztuka w różnych 
formach wciśnięta w życie nie da- 
wała im moralnej siły i impulsu do 
pracy. Fakt, że sztukę tworzą nawet 
plemiona na najniższym szczeblu 
kultury, dowodzi, że jest ona w ży- 
ciu człowieka jego nieodzowną po- 
trzebą a nie zbytkiem. 

Ponieważ w czasie niewoli nasi 
zaborcy świadomie tępili naszą kul- 
turę i sztukę, jako jedyną ostoję 
naszego bytu, nie posiadamy z tych 
czasów prawie żadnych warsztatów 
pracy w tej dziedzinie, a ponieważ 
dziś w rządzie i sejmie panuje w tej 
sprawie wyżej wspomniana opinia, 
więc liczba tych warsztatów jest 
minimalna. Nasze czynniki miaro- 
dajne nie zdają sobie należycie 
sprawy ze znaczenia, jakie sztuka 
może mieć nawet w polityce, a to, 
jako czynnik niwelujący dzielnicowe 
różnice dawnych zaborów, jako naj- 
skuteczniejszy czynnik wszelkiej pro- 
pagandy, wreszcie przez swój umo- 
ralniający wpływ na dzisiejsze po- 
wojenne zdziczenie. 


Stan naszego szkolnictwa arty- 
stycznego, którego zadaniem jest 
tworzenie zastępów nowych produ- 
centów sztuki, jest sprawdzianem 
tych smutnych stosunków, jakie 
u nas w tej dziedzinie panują. Naj- 
smutniej przedstawia się nasze szkol- 
nictwo artystyczne w byłym zaborze 
rosyjskim, stosunkowo najlepiej 
w Małopolsce. | 

Organizacyjnie szkolnictwo ar- 
tystyczne podlega trzem różnym 
departamentom, a mianowicie: de- 
partamentowi szkolnictwa zawodo- 
wego, departamentowi sztuki i kul- 
tury i departamentowi szkolnictwa 
wyższego. Do departamentu szkół 
wyższych należy Akademja Sztuk 
Pięknych w Krakowie i Wydział 
Sztuki uniwersytetu wileńskiego; 
departament ten nie posiada żadne- 
go referenta fachowego do spraw 
Sztuki. Warszawska Szkola Sztuk 
Pięknych podlega Departamentowi 
Kultury i Sztuki. Wreszcie do De- 
partamentu Szkół Zawodowych na- 


leżą Szkoły Przemysłu Artystyczne- 


go w Poznaniu, Krakowie, Lwowie 
i Bydgoszczy, artystyczne szkoły 
zawodowe w Zakopanem, Kazimie- 
rzu nad Wisłą i Kołomyi, Szkoły 
te nie posiadają również referenta 
artystycznego w ministerstwie. Wiel- 
kim błędem organizacji naszego 
szkolnictwa artystycznego jest, że 
na wzór dawnej Austrji zostało ono 
podzielone pomiędzy różne departa- 


menty, mimo, że charakter ich na- 
kazywał stworzyć dla nich osobny 
departament, gdyż nie dają się one 
schematycznie wtłoczyć w różne 
stopnie szkolnictwa ogólnie-kształ- 
cącego. 


Odpowiednio do panujących dziś 
na sztukę poglądów, iż nie można 
jej oddzielać od rzemiosła artysty- 
cznego, szkoły nowo organizowane, 
jak np. Warszawska Szkoła Sztuk 
Pięknych i Wydział Sztuki Uniw. 
Wileńskiego, obejmują w swych pro- 
gramach zarówno sztukę dekora- 
cyjną w najszerszem tego słowa 
znaczeniu, jak i tak zwaną sztukę 
czystą. Studja w tych szkołach nie 
polegają wyłącznie na studjach z na- 
tury, które tylko w pierwszych 
dwóch latach są podstawą kształce- 
nia w komponowaniu i wykonaniu 
prac w materjałach w ścisłem za- 
stosowaniu ich do życia. Wadą tych 
szkół są pewne przepisy, narzucone 
im przez władze wyższe, krępujące 
ich normalny rozwój. Do takich na- 
leży przedewszystkiem żądanie od 
studentów zwyczajnych matury ze 
szkół średnich. Znaną jest rzeczą, 
że talent i warunki materjalne, po- 
zwalajace na skończenie szkoły $re- 
dniej, rzadko idą w parze, jeśli 
jeszcze do tego weźmiemy pod 
uwagę niezaprzeczony fakt, że wy- 
bitne uzdolnienie w pewnym kie- 
runku, np. malarstwa, przeszkadza 
naturom bujniejszym w ukończeniu 
szkoły Średniej, to żądanie przy 
wstępie do uczelni artystycznej 
prócz wybitnego uzdolnienia jeszcze 


Prac. graficzna prof. Skoczylasa w Szkole Szt. P. w Warszawie. 


W pracowni tkackiej w warszawskiej Szkolę Szt. Pięknych. 


Widok Warszawskiej Szkoły Szt. Piekn. od ogrodu. 


matury jest błędem. Istnieje wpraw- 
dzie forma uczniów  nadzwyczaj- 
nych, pozbawionych pewnych prero- 
gatyw (odroczenie służby wojsko- 
wej), ale forma ta stawia przeważ- 
nie wybitniejsze talenty w roli ucz- 
niów drugiego rzędu. Talent jest 
stosunkowo tak rzadką rzeczą, że 
może stanowić doskonale ekwiwa- 
lent na maturę, jeśli idzie o przy- 
znanie uczelni praw akademickich. 

Poza szkołami  artystycznemi 
akademickiemi olbrzymią rolę w pod- 
niesieniu kultury artystycznej kraju 
odgrywają szkoły przemysłu arty- 
stycznego i artystyczne szkoły za- 
wodowe, poświęcone pewnym spe- 
cjalnym dziedzinom rzemiosł arty- 
stycznych. Prócz wymienionych wy- 
żej'szkół państwowych o tym charakte- 
rze istnieje jeszcze w Warszawie miej- 
ska Szkoła Sztuk Zdobniczych, któ- 
rej jednak pomieszczenie w ciasnym 
i nieodpowiednim budynku tamuje 
normalny rozwój. Zmiana tych wa- 
runków przy obecnem  kierowni- 
ctwie zapewnilaby tej Szkole $wie- 
tną przyszłość. 


Brak szkół przemysłu artysty- 
cznego i zawodowych szczególnie 
w b. Królestwie Polskiem daje się 
odczuć. Trzeba tu wyznać, że w tym 
kierunku władze nasze prawie nic 
nie robią, pozostawiając troskę o to 
samorządom i inicjatywie prywatnej, 
które znów nie posiadają na to od- 
powiednich środków. 

Pewne centra kultury i sztuki 
ludowej, jak np. Lubelskie i Łowi- 
ckie, wprost o założenie szkół za- 
wodowych się proszą. Jest to naj- 
lepszy system zakładania szkół za- 
wodowych w środowiskach, w któ- 
rych posiadają. one w uprawianem 
rzemiośle zdrowe podstawy rozwoju. 


"samym mówić”. 


Za dobry wzór może tu służyć 
Szkoła Zawodowa w Zakopanem. 


Szkoła ta, znajdująca się obecnie 


pod kierownictwem p. Karola Stry- 
jeńskiego, przechodzi teraz dzięki 


temu kierownictwu okres wspania- 


łego odrodzenia, którego najlepszem ` 


świadectwem jest wystawa prac jej 
uczniów w salonie Cz. Garlińskiego. 


Należy przynajmniej żywić na- 
dzieję, że czynniki miarodajne przyj- 
dą jednak do przekonania, iż 
w dziedzinie wychowania artysty- 
cznego nie można sobie pozwalać 
na zbyt długie pauzy w rozwoju 
szkół artystycznych. 


Niezmiernej wagi jest także 
sprawa systemu i ducha, który 
w tych szkołach powinien panować. 
Nie mając prawie własnych uczelni 
artystycznych, artyści polscy musieli 
się kształcić za granicą, przynosząc 
stamtąd nietylko umiejętność, ale 
i obcy styl. Obecnie musimy pra- 
cować nad stworzeniem systemu 
nauczania odpowiedniego do. na- 
szych cech narodowych i stylu, idą- 
cego po linji naszych tradycji, które 
zwłaszcza w dziedzinie sztuki ludo- 
wej stanowią nieprzebrane boga- 
ctwa. 


Władysław Skoczylas. 


Szkoła Sztuk Pięknych w Warszawie. 


(Wywiad  „Świata” u dyrektora 
Warszawskiej Szkoły Sztuk Pięk- 
nycb, p. Józefa Czajkowskiego. 


Zakątek wybrzeża Kościuszkow- 
skiego i Tamki — to drobna minja- 
tura czy zapowiedź dzielnicy arty- 
stycznej, wygnanej w tę jedyną 
część Warszawy, która ma szerszy 
cddech, przestrzeń przed oczyma, — 
zapomniana przyzywa do siebie da- 
leko odbiegłe miasto. 

Od roku z okładem Warszawska 
Szkoła Sztuk Pięknych, sąsiadująca 
tu o miedzę z Towarzystwem prze- 
mysłu ludowego, otwiera drzwi nie- 
tylko przed studentami pędzla 
i dłuta, lecz przyjmuje i wchłania 
wszystko, co naprawdę należy do 
rzetelnej twórczości. 

Ten pierwszy rok był też naj- 
cieższy. Upłynął poświęcony wypra- 


 cowaniu i wprowadzeniu programu 
 niestosowanego dotąd w Polsce, 


lecz dawno idącego w tryumfie 
przez Zachód. - 
— O ile można rzeczy te stre- 


ścić w kilku słowach — objaśnia 
nas dyrektor Czajkowski — chcemy 


przyswoić uczniom jakby język po- 
rozumiewawczy, a potem „dać im 
Ten język — to 
dwa lata nauki wstępnej; później 
zaczyna się własna improwizacja, 
monolog twórczości. — Nie rzuca- 


my uczniów na pastwę wiecznych 
„Studjów z natury” — jak to jest 
gdzieindziej; chcemy wyprowadzać 
ich z potrzasków zamkniętych ram 
i stalug. 


Uczeń szkoły warszawskiej po . 


przejściu dwuletniego terminu tech- 


nicznego wstępuje na dwa następ- 
ne „na praktykę twórczości”. Mo- 
że robić wszystko, co mu dyktuje 
ochota i talent — najdosłowniej, 
czego dusza zapragnie. Nie stoi 
nad nim, jak widmo przeznaczenia, 
szczudło stalug, a rama nie odcina 
go 'na zawsze Od Świata. Szkoła 
otwiera przed nim całe bezcenne 
bogactwo form plastyki i oddaje 
mu wszystko, co sama  posiadla. 
Malarstwo, rzeźba, malarstwo de- 
koracyjne, sztuka wnętrza, grafika 
i coby tu jeszcze dało się wyli- 
czyć — czeka na swoich i chce im 
służyć. Nie kończy się też na 
platonicznym projekcie i niewyko- 
nalnych zamiarach. Szkoła posia- 
da własne warsztaty stolarskie, tkac- 
kie, farbiarskie i ceramiczne, gdzie 
uskutecznia się in concreto projekty. 


— Mottem naszej pracy — mó- 
wi znakomity artysta — mogłyby 
być wielkie słowa Norwida o „naj- 
wyższem rzemiośle" sztuki, o tej 
„chorągwi na prac ludzkich wieży”, 


$ 


którą szkoła podnosi do góry, jak 
najszczytniejsze. swoje hasło. 

— Czy dyrektor jest zadowolo- 
ny z wyników tej akcji? 

— Wziąwszy wszystko | pod 
uwagę niezliczone trudności, 
z któremi musimy walczyć, i pier- 
wociny naszych poczynań — mogę 
otwarcie powiedzieć, że rezultaty 
przeszły nasze oczekiwania. 

Jak układa się stosunek 
z uczniami? | 

— Od początku po dziś dzień 
jest to pewnego rodzaju koleżeń- 
stwo. Uczniowie są młodszymi kó- 


—— 


legami profesorów. Mam wrażenie, - 


że z ich strony stosunek ten jest 
należycie oceniany, — posiadamy 
zresztą liczne tego dowody. 

— A postulaty na przyszłość? 

— O, jest ich dość, aby zapeł- 
nić po brzegi kilka najbliższych 
lat. Najważniejszy bodaj, jakkol- 
wiek czysto formalnej natury, to 
statut szkoły, który nie określa 
należycie jej kategorji. Właściwie 
Szkoła posiada charakter uczelni 
wyższej, ale oficjalnie do RZAD ich 
nie jest zaliczona. 

Profesorowie mianowani są na 
podstawie opinii wyższych zakła- 


dów malarskich, uczniowie, by móc 


przystąpić do egzaminów kwalifika- 
cyjnych, muszą mieć matury, dyre- 
ktor jest wybieralny co roku przez 
profesorów, stanowiących Radę 
Główną, odpowiadającą  senatowi 
uniwersyteckiemu — słowem, wła- 
ściwie Szkoła jest szkołą wyższą, 
a równocześnie nią nie jest. Co 
za paradoks! Kraków ma Akade- 
mje, (z dwoma tylko działami: 
malarstwa i rzeźby), Wilno 
wydział sztuki przy  uniwersyte- 
cie, a jedyna szkoła sztuk pięk- 
nych 'w stolicy, wprowadzająca 
w życie program nieznany dotąd 
w Polsce, nie może zdobyć honoro- 
wego wśród nich miejsca. 
Sprawa przeniesienia szkoły do 
rzędu uczelni wyższych jest, jak 
wspomnieliśmy, czystą formalnością. 
Kwestje budżetowe nie stoją tu na 
przeszkodzie, gdyż profesorowie 
zrzekli się zgóry podwyższenia 
poborów. Departament uczelni wyż- 
szych powinien wyprowadzić Szko- 
le z tego. , dwuznacznego" poloze- 
nia i pomóc jej wyjść na tory sze- 


—— 


- rokiego rozwoju. 


O istotnej „wysokości” 
ły“ — poza wszelką nomenklaturą 
oficjalną, mówią tytuły do młodych 
a niezaprzeczonych jej zasług. Je- 


dnym z nich jest świeżo otwarta 


wystawa prac uczniów. 


Szko- . 


Pracownia ceramiczna Warsz. Szkoly Szt. Piekn. 


L DZIEJÓW WARSZAWSKIEJ SZKOŁY SZTUK PIĘKNYCH. 


Warszawska Szkoła Sztuk Pięknych 
posiada rodowód dość osobliwy. Sięga 
on czasów paryskiej wystawy wszech- 
światowej, kiedy wielki książę rosyjski 
Włodzimierz Aleksandrowicz, obejrzawszy 
sale polskie, po powrocie z nad Sekwany, 
powiedział na posiedzeniu Akademji pe- 
tersburskiej: 

— Polakom przydałaby się szkoła 
malarska, trzebaby im ją założyć. 

Powiedzenie takie równało się roz- 
kazowi. Szkoła musiała powstać—i omal 
że nie otrzymaliśmy jej z rąk rosyjskich. 
Ówczesny sekretarz Akademji, hr. Toł- 
stoj, człowiek życzliwie dla Polski uspo- 
sobiony, zwrócił się podówczas do Kazi- 


. mierza Stabrowskiego, który właśnie skon- 


czył akademję, i powtórzył mu słowa 


© W pracowni tkackiej. 


wielkiego księcia. Dodał przytem, że le- 
piej byłoby, gdyby Polacy sami pomy- 
śleli o założeniu szkoły, niż by dostali 
od Rosjan taką, z jakiej niekoniecznie 
byliby zadowoleni... 

Stabrowski przyjechał do WA 
zakrzątnął się energicznie koło sprawy 
i wkrótce zebrał grupę osób, które zajęły 
się wstępnemi pracami organizacyjnemi. 
W roku 1903, a więc w trzy lata po pa- 
miętnych słowach wielkoksiążęcych, za- 
wiązany w Warszawie komitet, do któ- 
rego należeli m. in. . Józef Potocki z An- 
tonina, Józef Weyssenhoff, arch. Marconi, 
inż. Obrębowicz, Z Maurycym hr. Zamoy- 
skim, jako prezesem, na czele zwrócił się 
do Petersburga z projektem statutu szkoły. 

Rosyjskie ministerstwo oświaty nie 
było przychylne inicjatywie polskiej, zwró- ` 
cono się tedy do ministerstwa dworu, wy- 
zyskując odpowiednio nastroje i stosunki, 


Akcja polska znalazła tu życzliwsze 
przyjęcie. Podjęte starania dóprowadziły 
do tego, że baron Frederiks, piastujący 
godność ministra, zgodził się na to, by 
szkoła warszawska podlegała wprost mi- 
nisterstwu dworu—i oto w roku 1904 hi- 


storja szkoły notuje zatwierdzenie sta- 
tutu i mianowanie pierwszych pięciu pro- 


fesorów: Dunikowskiego, Krzyżanowskie- 
go, Ruszczyca, Stabrowskiego i Tichego. 
Przystąpiono z zapałem do pracy. 


. Na ostatniem piętrze domu dochodowego 


teatrów przy ulicy, Wierzbowej 8 urzą- 
dzono dawno upragnioną uczelnię i 15 
czerwca otwarto jej podwoje. Zapełniły 


. się sale, zaszumiało od ruchu, — Warsza- 


wa miała własną szkołę sztuk pięknych. 
Niestrudzony , dyrektor  Stabrowski 


mie poprzestał jednak na tak pomyślnie 


i szczęśliwie rozpoczętem dziele. Marzy 
mu się szkoła pod jej własnym dachem, 
w większych, bardziej odpowiednich po- 
mieszczeniach i wymiarach.  Wszezyna 
u władz miejskich starania o plac nad 
Wisłą, gdzie mógłby stanąć budynek 
szkoły—i plac ten dostaje. 


Tu, na dzisiejszem wybrzeżu Kościusz- 
kowskiem, za czasów dyrekcji Lentza, 
który w 1909 r. objął po Stabrowskim 
kierownictwo, pani Eugenja Kierbedziowa 
własnym sumptem stawia okazały gmach 
obecną siedzibę szkoły. 


Było to w reku 1914. W chwili ukoń- 
czenia budowy wybucha wojna, a rosja- 
nie w nowym budynku urządzają szpital. 


Szkoła zostaje znów na ostatniem piętrze 


i znowu tuła się bezdomna po Warsza- 
wie. | 

Niemcy inaczej imają się rzeczy. 
Równocześnie z otwarciem uniwersytetu 
i politechniki występują z projektem utwo- 
rzenia akademji w gmachu szkoły. Od- 
powiednie polecenie otrzymał Franciszek 
Kwilecki, który też wszedł w pertrakta- 
cje z dyrektorem Lentzem. Jak daleko 
sięgała przedsiębiorczość niemców ~ ró 
by.urzeczywistnienia podjętego projektn, 
„świadczy fakt, że do Warszawy przyje- 
chał specjalnie zawezwany Bruno Paul 
znany malarz i pedagog berliński, który 
miał ostatecznie zorganizować i urucho- 
mić szkołę. Komitet, obawiając się tej 
ingerencji okupantów, zajął stanowisko 
wyczekujące i raczej starał się nie do- 
puścić do urgruntowania ich wpływów 
Sprawa akademji utknęła. 


Z uzyskaniem niepodległości, komi- 
tet pod przewodnictwem p. Franciszka 
Lilpopa zwrócił się do Rządu Polskiego 
z propozycją objęcia szkoły, która już 
wówczas od 1915 roku gospodarowała 
we własnym gmachu. Rząd zgodził się 
przejąć gmach i majątek szkoły, co do 
reszty zaś pozostawił sobie wolną rękę 
W ten sposób szkoła funkcjonowała jako 
instytucja prywatna do lipca 1920 r. 
w którym to czasie oddaje gmach swój 
rządowi. 

Następna data dziejów naszej insty- 
tucji po dwuletniem ich milczeniu sięga 
roku 1922. Wtedy to bowiem Sejm uchwa- 
lił ustawę o powołaniu do życia państwo- 
wej szkoły sztuk pięknych i wtedy rząd 
ogłasza jej statut. Na czele szkoły staje 
pierwsżych pięciu mianowanych profeso- 
rów: Józef Czajkowski, Tadeusz Prusz- 
kowski, Władysław Skoczylas, Edward 
Trojanowski i Karol Tichy Pierwszym 
„dyrektorem z wyboru jest K. Tichy, po 
roku J. Czajkowski. 


© ll marca 1923 oficjalnie „otwarta w 
obecności P. Prezydenta Rzeczypospolitej, 
rozpoczyna szkoła nowy okres swego 
istnienia. 
ARE Ha 


Potrzeby, cele i rezultaty. 


fB)ierwszy rok pracy w Szkole 
=” Sztuk Pięknych, jako uczelni 
państwowej — zakończony. 

Pierwszy rok istnienia uczelni 
opartej na odrębnym programie na- 
uczania. | 

Odrębność swoją Szkoła Sztuk 
Pięknych w stosunku do krakow- 
skiej Akademji lub Wydziału Sztuki 
na uniwersytecie Stefana Batorego 
w Wilnie zawdzięcza położeniu w 
swym programie nacisku na grun- 
towne uwzględnienie elementarnych 
podstaw wiedzy plastycznej, opar- 
tej o warsztaty doświadczalne, jak 
również przez wprowadzenie do swe- 
go programu Sztuki wnętrza. 


Chwilę się nad tem zastanówmy: 


Tak zwana Sztuka Stosowana, 
w rozgałęzieniu swych zadań prze- 
rasta ramy programu szkolnego wyż- 
szej uczelni artystycznej. Oparcie 


się jednak o nią winno: stać: się 


punktem zwrotnym w wykształceniu 
nietylko naszej młodzieży artysty- 
cznej, .lecz  najszerszych warstw. 
Warstw, których stosunek do Sztuki 
u nas oparty był na zgoła fałszy- 
wych podstawach, bądź to ignoran- 
cji wobec najżywotn ejszych zaga- 


dnień Sztuki, bądź na traktowaniu . 


Sztuki, jako rzeczy zbytku, nie po- 
zostającej w żadnym stosunku do 
potrzeb naszego życia bieżącego. 
Jeżeli więc dziś dzięki promie- 
niowaniu szeregu szkół zdobniczych, 
rozsianych po całem Państwie, po- 
wstaje nadzieja zmiany na lepsze 
w stosunku szerokich mas do Sztu- 
ki, to tem samem nasuwa się py- 
tanie: jaką rolę przypisuje się t. zw. 
Sztuce Stosowanej w uczelni wyż- 
szego typu, jaką jest Szkoła Sztuk 
Pięknych, uczelni, w której wszy- 
stkie działy traktowane być muszą 
z jednakowym pietyzmem. 
Odpowiadając na to pytanie, mu- 


simy postawić sobie założenie: Sztu- 
ka plastyczna jest jedna. 


Utarty, 
błędny podział na sztukę czystą 
i sztukę stosowaną miał źródło swe 


w wybujałych definicjach w zakre- 
sie poszczególnych specjalizacji, wy- 


wołując w rezultacie rozluźnienie 
kontaktu pojęciowego przez pozory 
usamodzielnienia różnych dziedzin 
sztuki plastycznej, dziedzin w grun- 
cie rzeczy nierozłącznie. ze sobą 
związanych. | 
"Więc wykazanie łączności for- 
malnej i istotnej między pierwszym 


'z brzegu sprzętem użytkowym, pod- 


niesionym' dzięki swym walorom 
artystycznym do godności dzieła 
sztuki, a obrazem lub rzeźbą, pod 


formą których przywykło sie rozu- 
mieć dzieło sztuki. Więc wykaza- 
nie jednoczesne przyczyn dotych- 
czasowego braku związku między 
większością dzisiejszych dzieł sztuki 
plastycznej a człością wnętrza ar- 
chitektonicznego. Więc uzgodnienie 
założeń malarstwa, rzeźby i archi- 
tektury przez ścisłe ustosunkowanie 
wzajemne: całości ich zagadnień pod 
kątem nakazów życia współczesnego. 


Oto są ważniejsze z podstawo- 
wych zadań wychowawczych w rea- 
lizowaniu których. rola t. zw. sztuki 
stosowanej wysuwa się na miejsce 
dominujące. Szkoła oparta na tych 
zasadach kształci artystów, którzy 


'będą mogli i winni znaleźć łatwo 


zastosowanie swej wiedzy i kultury 
w zapotrzebowaniach ze strony spo 
łeczeństwa lub państwa. 

Pod tym względem dodatnie re- 
zultaty z pierwszego roku swego 
istnienia szkoła ma już do zanoto-- 
wania: Jest to zapowiedź lepszego 
stosunku wz” ?mnego społeczeństwa 
i artysty, < „sunku dziś jeszcze nie 
uregulov- nego, czego dowody wi- 
doczne izucają się nam tak często 
w oczy. | 

Stopień dostosowalności psychiki 
dzisiejszego słuchacza do programu 
szkoły jest poniekąd sprawdzia- 
nem  życiowości tego programu. 
I w tym wypadku trzeba zanotować 
rezultat bądź co bądź — dodatni. 

Pisząc o psychice słuchacza, nie- 
podobna nie brać pod uwagę tych 
niezwykłych warunków, w jakich 
młodzież dzisiejszej uczelni spędziła 
czas swej najwrażliwszej młodości. 
Wojna.i wojsko w większości wy- 
padków uczyniły ich ludź ni przed- 
wcześnie dojrzałymi. Ludźmi świa- 
domymi czasu dla studjów straco- 
nego. Z drugiej strony ma się do 
czynienia ze skupieniem ludzi przy- 
byłych z różnych, krańcowo sobie 
różnych środowisk artystycznych. 


Scieranie się pojęć, powstałe na 
podłożu różnic stopni i charakteru 
kultur artystycznych samo przez się 
jest objawem dodatnim, świadczą- 
cym o żywotności umysłów i sto- 
pniu zainteresowania. W tym wy- 
padku, z jakim mamy do czynienia, 
sprawa ukształtowania się psychiki 
zbiorowej o dominujących cechach 
swoistości nabiera jednak tempa 
powolniejszego. Przynajmniej tak 
by przypuszczać należało. Nie wy- 
kluczona jest jednak żadna niespo- 
dzianka tam, gdzie się ma do czy- 
nienia ze zbiorowiskiem talentów. 
A takie właśnie liczne skupienie 


Odpoczynek uczniów w pracowni prof. Tadeusza Pruszkowskiego. 


Szkola Sztuk Pieknych w gronie 
swych słuchaczów posiada. Pod tym 
względem bilans roku ubiegłego 


przedstawia się ze strony jaknajle- 


pszej. 


O to podłoże oparta systematy- 
czna i wytrwała praca, na którą w 
ciągu roku zblizka można było pa- 
trzeć, daje ujście w stosunku do ju- 
tra uzasadnionemu optymizmowi. 


Mieczysław Kotarbiński. 


4 tycia młodych artystów. 


Patronat nad wewnętrznem życiem 
kolonji studenckiej Szkoły Sztuk Pięk- 
nych dzierży — jak na wyższą uczelnię 
przystało — najlepszy znajomy i najnie- 
zawodniejszy przyjaciel każdego studenta, 
historyczny „Bratniak*, Towarzystwo Brat- 
niej Pomocy. 


Pomocy tej nigdy nie jest zawiele. 
Trzeba jej, o ile chodzi i o utrzymanie 
i o pomoc samoksztalceniowa, o pracę 
zarobkową i wkońcu o arcyaktualną spra- 
wę dnia dzisiejszego, — dach nad głową. 


Bratnia Pomoc z Wybrzeża Kościusz- 
kowskiego o wszystkich tych rzeczach 
pamięta, o wszystko się stara. Istniejąca 
nieledwie rok, nabrała — na wzór całej 
Szkoły, od której założenia żywot swój 
datuje — takiego rozpędu, że wszystkie 


przeszkody, jak zawsze niezliczone i jak 
zawsze ogromne, bierze w. cuglach. 


Albowiem poza zwykłą reprezentacją 
i oficjalnem przedstawicielstwem studen- 
tów Bratnia Pomoc prowadzi prawdziwe, 
wielkie, własne gospodarstwo, prowadzi 
doskonale, jak pierwszorzędna gospodyni. 


W ogrodzie szkolnym. 


Posiada własną kuchnię, mieszczącą 
się w samej Szkole, jest właścicielką skle- 
pu z materjałami malarskiemi. Urządza 
wycieczki w kraju i za granicą. Aranżuje 
słynne już i cieszące się najświetniejszą 
marką imprezy dochodowe. Szopka ucz- 
niów szkoły objawiła poza tem młody, 
brawurowy talent artystyczny i literacki 
aranzerów—no i zapewne corocznie prze- 
jawiać go będzie. O balu niema co pisać, 
bo wszyscy na nim bawiliśmy się prze- 
cież świetnie. 


Obecnie Bratnia Pomoc organizuje 
czytelnię i pośrednictwo pracy. Posiada- 
jąc członków do pewnego stopnia już 
„zawodowców“, przyjmuje  obstalunki, 
wchodzące w zakres sztuki dekoracyjnej 
(projekty i wykonanie), jak również oferty 
na nauczycieli rysunku, malarstwa, mo- 
delowania i na rysowników. 


Palącą koniecznc$cia jest stworzenie 
bursy, niezbędnej zwłaszcza dla zjeżdża- 
jących się z całej Polski studentów, nie 
mających częstokroć żadnego punktu 
oparcia w Warszawie. Wn 


W cela mozliwie najrychlejszego zre- 
alizowania tych planów Bratnia Pomoc 
przyłączyła sie do kooperatywy mieszka- 
niowej Osiedla Artystów Plastyków. Po- 
ciąga to jednak za sobą znaczne wkłady 
i wpłaty, więc... Więc jako pierwszy szturm 
nowej, wyrastającej na drodze przeszkody 
urządza koncert, który zresztą będzie 
pierwszorzędnym ewenementem artystycz- 
nym,— koncert poświęcony twórczości Ka- 
rola Szymanowskiego. 


ZLOT.SOKOŁÓW=W WILNIE. 


Uczestnicy Zlotu Sokołów, odbytego w Wilnie w Zielone Świątki wręczają hr. Zamoyskiemu wianek na mogiłę poległych w obro-' 
e ze da UT BY n nie Wilna bohaterówi j ; LUE SAN IZ ; VE s 
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Msza św. polowa na Placu Łukiskim i poświęcenie sztandaru „SOKÓŁ". : 
Fot. L. Siemaszko, 
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.Z GALERJI NASZYCH ARTYSTEK. 
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"W ogrodzie Tiuleryjskim w Paryżu wzniesiono pomnik głośnego pisarza Emila Zoli, Uroczystość odsłonięcia 


odbyła się w bieżącym tygodniu z udziałem nowego prezydenta gabinetu p. Herriota. 
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Czwarta Rada Fizyczna (Conseil de Physique), zorganizowana przez Międzynarodowy Solvayowski Instytut Fizyczny, odb,ła się pod przewodn ctwem 
H.A Lorentza w Brukseli od 24 do 29 kwietnia, obradując na temat elektrycznego przewodnictwa w metalach. W zjezdzie brało udział 20 zapro- 
szonych fizyków i metalografów, mianowicie 5 z Francji, 4 z Anglji, 3 ze Stanów Zjednoczonych A. P., 2z Holandji, 2 ze Szwajcarii, jeden z Belgii, 
jeden z Danji, jeden z Polski i jeden z Rosji. Pozatem pięciu fizyków belgijskich obecnych było. przy obradach. Poprzednie zjazdy Rady fizycznej 
o składzie zastosowanym do każdorazowego tematu obrad odbyły się w 1911, 1015 i 1921 r, wywierając znaczny wpływ na współczesne poglądy 
fizyczne. Fotografja wykonana została przed przyjęciem członków Rady Fizycznej przez króla belgijskiego, bezpośrednio po odbytem posiedzeniu. 


*rzed wystawą polsko-turecką w Konstantynopolu 


| W miesiącu wrześniu odbędzie się w Konstentynopolu: wystawa, przemysłowa polsko.turecka, 
i która niewątpliwie mieć będzie bardzo doniosłe zraczenie zarówno gospodarcze, jak polityczne. Kraje 
tureckie mogą być doskonałym cynkiem zbytu dla wielu naszych KOJA to też wystawa wyw ołała 

bardzo żywe zainteresowanie w kołacb polskiego przemysłu. 


Top-Hané. Teren polsko-tureckiej wystawy przemysłowej w Kon- Teren wystawy w Konstantynopolu i pierwsze prace br 
stantynopolu. NOK ze Stambułu. Widok z OPa SO RENO RCI 
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„Reduta” w drodze. 


Obiad artystów w swoim wagonie restauracyjnym. 


Teatry Warszawskie. 


Teatr M ały: „Knock czyli tryumf 
medycyny” komedja Jules Romainsa. 


W komedji Jules Romainsa wy- 
czuwa się świetniejszego publicystę, 
niż dramaturga, głębszegó poetę, niż 
obserwatora. Knock jest nietylko ko- 
medją obyczajową i satyrą na le- 
karzy francuskich; sztuka ma ambi- 
cję syntetyzowania — chociażby w 
sposób groteskowy — takiego zjawi- 
ska, jakiem jest dzisiejsza współ- 
czesna medycyna. 

Zagadnienie jest trochę abstrak- 
cyjne i dlatego sceniczna jego re- 
„alizacja musiała chwilami posługi- 
wać się szematem i jednostajną mo- 
tywacją. Ale spekulatywna teza do- 
ktora Knocka zyskiwała w ten spo- 
sób na jasności, brutalności, stając 
się niemal światopoglądem  filozo- 
ficznym. 

Młody lekarz, dr. Knock, który 
za grube pieniądze kupił nieistnie- 
jącą prawie klijentelę od swego do- 
brodusznego, a przecież chytrego 
poprzednika, „dra Parpalaida, dopro- 
wadza w ciągu krótkiego czasu do 
tego, że ludność kantonu Saint Mau- 
rice, dotąd naogół zdrowa i omija- 
jąca lekarzy, zaczyna masowo cho- 
rować, leczyć się, odbywać kurację, 
łożyć pieniądze na „doktora, aptekę, 
sanatorjum i t. 

Romains ukazu nam fragmenty 
tej drobiazgowo- obmyślanej metody, 
jaką stosuje dr. Knock, aby stwo- 
rzyć sobie liczną klijentelę 'i tem 
samem „zapewnić tryumf Medycy- 


nie“. Bohater przystępuje do walki 
o to, aby całą ludność swego po- 
wiatu położyć do lózka,— uzbrojony 
w bogaty materjał techniki medycz- 
nej i nauki o psychologicznych skłon- 
nościach przeciętnego pacjenta. Te- 
zą jego jest, że niema wogóle ludzi 
zdrowych, są tylko chorzy, którzy— 
niestety—nie wiedzą o swojej cho- 
robie. Obowiązkiem lekarza jest 
uświadomić zdrowemu jego stan cho- 
robowy. Chory istnieje po to, aby 
utwierdzić, uzasadnić i udowodnić 
wielkość Medycyny. Bo Medycyna 
jest bóstwem, lekarz jej kapłanem, 
a człowiek ofiarą, składaną na ołta- 
rzu bogów. 

Cały ten systemat medicokracji 
stworzono po to, aby dr. Knock 
opływał we wszelkie bogactwa i do- 
statki, odgrywał rolę wtajemniczo- 
nego augura, dla którego wszyscy 
są środkiem i narzędziem, prowa- 
dzącem do jednego celu,—do zdo- 
bycia pieniędzy i władzy nad ludźmi. 

Romains traktuje swego bohate- 
ra nawpół serjo, nawpół grotesko- 
wo. Dr. Knock jest w gruncie rze- 
czy szarlatanem i karjerowiczem 
medycyny. Ale czasami, zwłaszcza 
w dowcipnych i paradoksalnych ty- 
radach, pomimo karykatury i prze- 
sady, nie sposób go nie brać po- 
ważnie. Bo istotnie, stan chorobowy 
jest w olbrzymim procencie stanem 
psychologicznym, który może być 
albo wywołany, albo usunięty przez 
lekarza. . 

Obok głównej. postaci doktora 
Knocka, który w ciągu trzech mie- 
sięcy ciche, prowincjonalne ustronie 
zamienia w prawdziwa iaheyke cho- 
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Artyści „„Reduty'* ze swoją ukochaną kucharka, pania 
Józefowa, przy pociągu, „au 


rób, z wielką ilością chorych , przy- 
chodnich* i ,obloznych", ze świet- 


nie funkcjonujacem sanatorjum, — 


przewija się przez sceną kilkunastu 
pacjentów i kilka postaci, skopjowa- 
nych z życia prowincji francuskiej. 
Wszyscy są ukazani epizodycznie, 


wszyscy nastraszeni i zmuszeni do 


uległości metodami medycznemi do- 
ktora Knocka. Nawet jego poprzed- 
nik, dr. Parpalaid, przyjechawszy po 
upływie trzech miesięcy po odbiór 
pierwszej raty za odstąpienie tak 
nielicznej do niedawna klijenteli, ule- 
ga ogólnej psychozie. Zamiast otrzy- 
mać gotówkę, idzie do łóżka, prze- 
rażony zagrażającą mu chorobą, któ- 
rej perspektywę w tak umiejętny 
i suggestywny sposób ukazał mu 
świetny arcyszarlatan. 


Tryumf dra Knocka jest zupełny. 


Komedja napisana jest z dużą 
kulturą literacką i z polotem poe- 
tyckim; satyra utrzymuje się w ra- 
mach umiarkowanych i tylko w kilku 
scenach badania chorych przecho- 
dzi w groteskę. 

Reżyserja p. Ordyńskiego była 
bardzo staranna, solidna, nie odbie- 
gająca od wzoru paryskiego. Sztuka 
po aktorsku opracowana troskliwie. 
P. Maszyński w tytułowej roli był 
może zbyt romantyczny i gadatliwy, 
ale nie pozbawiony indywidualności. 
Samborski z dużym talentem i intui- 
cją zagrał rolę dra Parpalaid'a. Ka- 
pitalną sylwetę nauczyciela mało- 
miejskiego stworzył p. Orwid; arcy- 
dzieło epizodu dała p. Czaplińska. 


Emil Breiter. 


Arty$ci warszawscy, odznaczeni 


Józef Śliwiński otrzymał odznakę krzyża ofi- 


cerskiego ,„„Odrodzenia Polski”. 


orderem „Odrodzenia Polski". 


Teodor Roland otrzymał odznakę krzyża ka- 
walerskiego „Odrodzenia Polski”. 


- 


TEATR POLSKI NA KRESACH ZACHODNICH. 


Na najdalej wysuniętym krańcu Po- 
morza, w Grudziądzu, powstał dzięki nie- 
zmordowanej pracy i inicjatywy prezy- 
denta miasta p. Włodka teatr Miejski, 
zasilony subsydjum departamentu kultury 
i sztuki. Na kierownika tej placówki po- 
wołano długoletniego kierownika teatrów 
poznańskich, p. Jana Langego, który już 
trzeci sezon piastuje to stanowisko. Dzia- 
łalność teatru wytknięto w kierunku wy- 
chowawczym, ściśle narodowym, ogromny 
nacisk położono na przedstawienia dla 
młodzieży szkolnej i robotników. Cieszą 
się one niebywałem powodzeniem. Na 
scenie grudziądzkiej gościł znakomity 
artysta p. Mieczysław Frenkiel, który kil- 
kakrotnie wystąpił w „Grubych rybach* 
Bałuckiego oraz w „Zemście za mur gra- 
niczny* hr. Fredry. Bardzo też poważnie 
zapoczątkowała dyrekcja swoją inicjatywę 
na polu muzyki ludowej, wystawiając cały 
szereg wodewilów, jak: „Czartowska ława*, 
„Królowa przedmieścia”, „Betlejem Pol- 
skie (jasełka)* „Krakowiacy i Górale“, 
„Ułani ks. Józefa" i t. d. Utworami pol- 
skiemi wypełnił repertuar 152.wieczory. 
Grano między innemi: „Dziady* Mickie- 
wicza, ,Warszawianke" St. Wyspiańskiego, 
„Mazepę*, „Kordjana* i „Balladynę* J. Sto- 
wackiego, „Kościuszkę pod Racławicami“ 


Teatr Polski -w Grudziądzu: scena z „Domu 
Osaczonego'* Frondeja. 


Anczyca, „Ożenić się nie mogę*, „Pana 
Jowialskiego", „Pana Geldhaba*, „Damy 
i huzary”, „Pana Beneta”, „Zemstę za mur 
graniczny“, „Śluby Panieńskie” Fredry, 
„Pana Damazego* Blizińskiego, „Dom 
otwarty“ i „Grube ryby“ Baluckiego, ,Za- 
busie" i ,Tamtego* G. Zapolskiej, „Kon- 
stytucję* Gorczyńskiego i wiele innych. 


Twórczość współczesną reprezento- 
wali autorzy polscy i francuscy, z których 
wymienić należy: „Wicek i Wacek* Przy- 
bylskiego, ,Bolszewicy^ Sieroszewskiego, 
„Czar munduru” Turskiego, „Dzieje sa- 


lonu* Wroczyńskiego, „Gorącą krew“ _ 
i „Wierną kochankę“  Fijalkowskiego, 
„Sublokatorkę*  Grzymaly -Siedleckiego, 


„W małym domku* Rittnera, „Urwisa* 
Katerwy, „Czysty interes“ Kiedrzyńskie- 
go, „Dla szczęścia* Przybyszewskiego, 
„Polkę w Ameryce* Kozłowskiego, „Roz- 
twór prof. Pytla^ Winawera, „Gobelin* 
Jastrzebca, „Głuszca* Krzyweszewskiego 
i inne. 

Opera Poznańska dala w Grudziądzu 
szereg przedstawień, z których wymienić 
trzeba: „Halkę* i „Verbum Nobile" Mo- 
niuszki, „Madame Buterfly* Pucciniego, 
,Pajace* Leoncavalla, ,Traviate" Ver- 
diego. 

Występy wybitnych śpiewaków pol- 
skich, jak Gruszczyńskiego, Boguckiego, 
Kohmana, Dobosza, Mokrzyckiej, Janow- 
skiej i Czarlińskiej, cieszyły się ogromnem 
powodzeniem. 


Przy teatrze zorganizowano za inicja- 
tywa p. Rozborskiego, radcy skarbu, orkie- 
strę z 20 osób. | 

Reżyserję prowadzą pp. Mieczyński 
Helleński, Petrycki, Lenk, Andrzejewski: 
Dąbrowski, Strycki, Konarski i dyr. Lange’ 


Personel artystyczny: Szewczyńskag 
Hartmanowa, Skibińska, Drozdowska, Wy- 


socka, Palczewska, Tokarska, Kostecka, 


Turońska, Łaniewska, Norwidówna, Li- 
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Z estrady koncertowej. 


UE AT grana erat 
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P. Marja wasilewska (podobizna według por- 

treti Sorina) koncertowała w Warszawie, zy- 

skując żywe uznanie krytyki, dzięki pięknemu 

talentowi pieśniarskiemu, na który składają 

się doskonałe środki wokalne, dźwięk głosu 
ti umiejętność teatralna. 


sicka, Weissowa, Andrzejewski, Morano- 
wicz, Gołębiewski, Zbyszkowski, Zbie- 
rzyński, Cichocki, Dąbrowski, Burski, Ko- 
narski, Strycki, Maciejewski, Olderowicz, 
Szczerbowski, Kaszyn, Drwęski, Łoziński, 
Jóźwicki, llcewicz, Stańczyk, Prekański 
i inni. 


Ponieważ deficyt jest dość znaczny, 
przeto Magistrat miasta zamierza w przy- 
szłym sezon'e teatr wydzierżawić. Może to 
zmienić niekorzystnie charakter placówki 
narodowej, posiadającej duże znaczenie. 
Ogół polski i czynniki miarodajne winny 
zwrócić na tę sprawę czujniejszą uwagę. - 


Egnal. 


Z opery poznańskiej. 


Marceli Sowilski, tenor dramatyczny, wystę : 


1 LĄ 4 - ; i í 
puje obecnie z wielkiem powodzeniem w ope- 
rze poznafiskiej. 


Nowy wojewoda kielecki. 


Zjazd hygienistów w Warszawie. 


P. Manteuffel, nowo mianowany wojewoda 
kielecki. 


komitet organizacyjny przyjmuje w Polonii przybyłych gości. 
Fotoagencja Akademicka. 


Dziennikarze polscy obradowali niedawno w Warszawie nad najważniejszemi sprawami 
swego zawodu. Ms : 


Przeglądowa wystawa polskiego przemysłu 
artystycznego przed wystawą paryska, 


Zarząd T-wa „Zdobnictwo Polskie“ 
w $cislem porozumieniu z polskim komi- 
tetem międzyharodowej wystawy nowo- 
czesnych sztuk dekoracyjnych w Paryżu 
w 1925 r. organizuje w Warszawie w gru- 
dniu r. b. Wielką Wystawę Polskiego 
przemysłu artystycznego. 


Powyższa wystawa byłaby general- 
nym przeglądem prac z całego kraju 


Fotoagencja Akademicka. 


i konkretnym materjałem, z którego na- 
stąpi wybór okazów, mających być wysła- 
nemi na wystawę paryską. 


Przed otwarciem wystawy Przeglądo- 
wej w Warszawie Komisje Kwalifikacyjne 
oceniać będą wszystkie nadesłane prace, 
zarówno i te, których projekty poprzednio 
nie były przedstawione Komitetowi. 


Zarząd T-wa „Zdobnictwo Polskie* 
Komunikuje, iż regulaminy i deklaracje 
wystawy przeglądowej w najbliższym cza- 
sie będą rozesłane, gdyby jednak wskutek 
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P. Adolf Banku 
dyskontowego warszawskiego, obchodził 


Laterner, dyrektor 


w tych dniach uroczystość ćwierówiecza 
pracy w Banku. 


braku adresów pominięto kogoś z zainte- 
resowanych, druki wystawowe otrzymać 
będzie można w biurze delegata rządu 
polskiego na wystawę paryską, u p. J. War- — 
chałowskiego, Kraków Smoleńska 9 — w 
sekretarjacie Komitetu wystawy paryskiej 
u p. C. Mlodzianowskiego — Warszawa, 
Tamka 1 i w Towarzystwie „Zdobnictwo 
Polskie* u p. N. Bobrówny — Warszawa, 
Szczygla 1, między godz. 4—5, gdzie stale 
udzielane będą wszelkie informacje w 
sprawie wystawy. | 


Lednogóra. 


Jeden z najbardziej uroczych zakat- 
ków Wielkopolski jest jednocze$nie bar- 
dzo malo znanym, szczególnie w pozo- 
stałych dzielnicach naszych. A przecież 
niejecnego europejskiego turystę może 
oczarować prześliczne jezioro w Ledno- 
górze z dużym „ostrowem” pośrodku 
i z ruinami na: tym ostrowie, siegajacemi 
X—XI wieku! 

O dwie i pół mili od Galezna, o pa- 
re kilometrów od stacji Lednogóry (na 
drodze Poznań-Gniezno), leży to jezioro, 
a więc w warunkach nader dogodnych do 
zwiedzania. 

Według miejscowej legendy, ruiny 
mają być resztką zamku Dąbrówki. Ba- 
dania wszakże naukowe i bliższe poszu- 
kiwania stwierdziły, że są to ruiny ko- 
ścioła, który nawet posiada jeszcze cze- 
ści sklepień z kamienia ciosanego w klin 
i dziś, po zupełnem zmurszeniu wapna, 
trzymających się jedynie tylko dzięki tej 
swojej formie klinowatej. 

Resztki murów najdokładniej dają 
nam obraz planu nawy głównej, absydy 
za oltarzem, zakrystji i innych przybudó- 


wek, właściwych kościołom romańskim" 
| owej epoki. 


Czy Boleslaw Chrobry fu przyjmowal 
cesarza Ottona, nie zostało to stwierdzo- 
nem, ale tak mówi podanie. 

W każdym razie Lednogóra ze wzglę- 
dów historycznych i ze względów innych 


godną jest zwiedzenia. s 


Z |-szej wystawy artystów 
łódzkich. 


. 


Lednogórarpod erna 
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Wycieczka młodzieży akademickiej odbiją od brzegu pięknego jeziora 


Lednickiego, aby udać się na „„Ostrów'. 


Poświęcenie nowowybudowanej kolei od Nasielska 


do Sierpca. 


Po nabożeństwie i poświęceniu nowowybudowanej kolei od Nasielska do Sierpca 
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przemawia min. kol. inż. Tyszka. 


Most w miejscowości Skrwa. 


Fot. Saryusz Wolski. 


BAL 


Meteorem pierwszej wielkości, który 
blysnal na nieco bladem niebie naszego 
życia towarzyskiego, był niewątpliwie bal 
„Derby“, urządzony staraniem Związku 
Artystów Scen Polskich, pod protektora- 
tem Maurycego hr. Zamoyskiego, na Dom 
Aktora. 

W kilka godzin po ukończeniu fascy- 
nujących w tym sezonie wyścigów kon- 
nych elita towarzystwa, zebranego na 
trybunach Pola Mokotowskiego, przeniosła 
się do fantastycznie iluminowanych sal 
hotelu Europejskiego, które wkrótce sta- 
ły się widownią uroczystego ceremonjału 
udekorowania tryumfatora ,Derby* p. Mi- 
chała Bersona. Otoczony wieńcem naj 
piękniejszych przedstawicielek naszej 
arystokracji rodowej i artystycznej, try- 
umfator przy entuzjastycznych oklaskach 
zebranych otrzymał z pięknych rączek 
p. p. Ordon-Sosnowskiej i Pancewiczowej 
godła kreujące go na marszałka balu 
(medal złoty im Z. A. S. P., dar i wyko- 
nanie p. Wincentego Wabia Wabińskiego) 
Entuzjazm wzrósł jeszcze bardziej, gdy 
zaszczycony tą godnością z iście dworską, 
elegancją prosił p. Ordon-Sosnowską aby 
nosiła przez cały wieczór marszałkowską 
wstęgę. Przemówienia prezesa Z. A. S. P. 
p. T. Mazurkiewicza i prezesa Tow. Wyśc. 
Konnych p. A. br. Wielopolskiego podnoszą- 
ce wartość obu stowarzyszeń, były ideo- 
logicznym wyrazem zainicjowanego balu. 
Niemałą sensacją'ceremonji było posta- 
wienie do stóp marszałka dwu skrzyń: zna- 
komitego koniaku firmy Boulestin et Co 
i najwytworniejszego likieru firmy 
Cointreau Pere et Fils. Pan marszałek 
wyrazit zadowolenie, ze firmy Boulestin 
i Cointreau, których trunki są faworyzo- 


Ogólny widok balu ,.Derby" w dolnych salonach. 


wane na wszystkich dworach europejskich 
i przez cały świat sportowy, raczyły go 


zaszczycić za zwycięstwo jego konia taką 
sensacyjną nagrodą. 


Natychmiast potem' rozpoczęła się 
zabawa z prawdziwą maestrją prowa- 
dzonym polonezem przez Maurycego hr. 
Zamoyskiego z hr. Rzewuską w pierwszej 
parze. Można było doprawdy powiedzieć 
słowami wieszcza. „patrzcie, patrzcie mło- 
dzi, może to już ostatni co tak poloneza 
wodzi!“ 


Al. i Rysz..Sobiszewscy dzięki ma- 
gicznej pałeczce maestrji balet mistrzow- 


arer F 


por za 
gy E COINTREAU 
M ~= OG 


Tryumfator.,,Derby* p. M. Berson w otoczeniu Komitetu po wręczeniu mu darów fir u: 
Boulestin et Co i Cointreau Pere et Fils. 
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skiej nadali balowi tempo taneczne pod- 
lug muzyki najświeższych tańców nowo- 
czesnych, nadesłanych na bal z Paryża 
i Nicei. - 

O godz. 114 rozbawione towa- 
rzystwo zajęło miejsca w sali Pompejań- 
skiej, gdzie oczekiwała powtórna uczta, 
i nie mniej znakomita od piewszej. Pani 
Wiktorja Kawecka z finezją i mistrzost- 


- wem, które nam przypomniało najlepsze 


czasy znakomitej śpiewaczki, wykonała 
kilka prześlicznych piosenek francuskich 
i polskich, „odgwizdawszy* na bis prze- 
miłą piosenkę z repertuaru Ivette Guil- 
bert. Wkrótce po niej wystąpiła w ory-: 
ginalnym kolorowym kostjumie i szalu 
hiszpańskim, które wzbudziły huragan 
oklasków, nasza niemniej znakomita ro- 
daczka, artystka Medjolańskiej La Scali 
i Metropoliteine, p Janina Czaplińska. 
Niezwykle wysoka szkoła śpiewu, z jaką 
wykonała szereg wyjątków z Carmen, 
a szczególnie popularną „l'amour cet an. 
loiseau rebel*, uczyniły z jej występu je- 
den z najciekawszych momentów koncer- 
tu. Madziarówna i Rentgen, królewski 
wesołek i trubadur nadwiślańskiego gro- 


du, zakończyli te ze wszechmiar udane 
widowisko. 


Nie mniej na salach dolnych popisy- 
wały się zrywając burze oklasków urocze 
tancerki, p. p. Eleonora Dobiecka i Rena 
Hryniewiczówna. Ta ostatnia w barwach 


tryumfatora wyścigów odtańczyła taniec 


„Derby“. 

Bal trwał do rana i udał sie znako- 
micie. ; 
.Niemale uznanie należy się organi- 
zatorowi balu, p. Bronisławowi Iwanow- 
skiemu. Majestic. 


Z przesilenia 


we Francji. 


Edward Herriot, który przyjat misje utwo-- 
rzenia nowego gabinetu francuskiego. 


Msza św. za zdrowie ks. dr. Seipla w kościele św. Szczepana. Tłumy stały na pla- 


=zzz.:..g oo 


Lauri Ingman, nowy Prezes Rady Mini- 
" strów Finlandzkich. 


Zamach na ksiedza Seipla. 


Francois Marsal, b. minister skarbu, pre- 
zydent , rządu orędzia Milleranda*'. 


cu, nie mogąc zmieścić się w Bazylice. 


Zmiany w rządzie finlandzkim. 


Hj. J. Pnocopé, nowy finlandzki minister 
Spraw Zagrenicznych. 
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Zgon głośnego działacza 


francuskiego. 


Słynny pacyfista, senator d'Estournelles de 
Constant, umarł w tych dniach w Mamers. 


Zgon polaka, francuskiego 
pisarza. 


W Paryżu zmarł $. p. Albert Cimo- 
chowski (pseudonim Cim), ceniony po- 
wieściopisarz, krytyk, filolog, bibliograf. 
Syn emigranta z r. 1831, był bibljoteka- 


Ś. p. Albert Cimochowski: 


rzem honorowym Administracji Poczt 
i Telegrafów, członkiem licznych instytu- 
cji literackich i laureatem Akademii. Z 16 
tomów jego powieści i nowel najwiekszem 
powodzeniem cieszyła się: „Cezarin, hi- 
storja włóczęgi“. Książka Cimochowskie- 
go dla młodzieży p. t. „Moi przyjaciele 
i ja^ została nagrodzona przez Akademje 
Francuską. Aczkolwiek pisał po francusku, 
$. p. Cimochowski czuł się polakiem 
z krwi i ducha i zawsze bardzo żywo 
interesował się wszystkiemi sprawami 
polskiemi. : 


KRONIKA TOWARZYSKA. 


W dniu 3 b. m. w kościele Ś-go Krzyża zawarty został związek małżeński mię- i 

dzy panną Haliną Biernacką, córką miejscowego rejenta Witolda i Marji 

z Nakwaskich, a porucznikiem p. Kazimierzem Waygartem, synem podsekre- 
tarza Stanu Jana | Felicji z Rischofów, 


Najważniejsze wypadki 
minionego tygodnia. 


R SD 


: SEJM I RZĄD. 

W Sejmie przedstawił premier Grab- 
ski obszerne exposć budżetowe, w któ- 
rem objął całokształt spraw finansowych 
i gospodarczych i stawiał wcale optymi- 
styczne horoskopy przyszłości. są 

Debata budżetowa w Sejmie odbyła 
się z pominięciem terenu politycznego, 
na który nie wkraczała ani prawica ani 
lewica. W dziedzinie gospodarczej przy- 
ganiano niejednemu, a najgłośniej utyski- 
wali wieśniacy. 

Na czynione zarzuty co do szybkości 
i intensywności akcji sanacyjnej odpo- 
wiedział premjer Grabski świetnemi ar- 
gumentami, lekko zabarwionemi ironja. 
Gdyby polityka nie czyniła u progu akcji 
trudności, operacja byłaby mniej bolesna. 

Na niedomagania ludności wiejskiej 
chce rząd znaleźć lekarstwo, dostosowy- 
wując plan gospodarczy do potrzeb kraju. 
‘Letnie ulgi odroczą dalszą spłatę podat- 
ku gruntowego. 

Przeciw rekonstrukcji gabinetu o- 
świadczył sie „Piast“. Inne partje gotowe 
zadowolić się nieznacznemi zmianami 
| personalnemi. 

O polityce zagranicznej p. Zamoy- 
skieóo debatuje w dalszym ciągu Sejmo- 
wa Komisja. Nowe działa przeciw mini- 
strowi wytoczyli socjaliści i Koło ży- 
dowskie. 

_ SPRAWY POLSKIE. 

Na rzekome krzywdy szkolnictwa li- 
tewskiego w Wileńszczyźnie poskarżyli 
się litwini Radzie Ligi Narodów, lecz na- 
daremnie, bo, po poznaniu odpowiedzi 
polskiej, zdecydowała ona zlikwidować 
sprawę. A, RAK? 

Notowepogawędki zsowietamiw spra- 
'* wach mniejszości narodowych zakończył 
rząd polski kategorycznem stwierdzeniem, 
że tego rodzaju interwencja rosyjska nie 
ma prawnych podstaw w Traktacie ryskim. 

Więzienia polskie zwiedzili prawnicy 
francuscy i rumuńscy, wracając ze zjazdu 
w Wilnie, i przekonali się naocznie, że 
szerzone za granicą oszczerstwa są bez- 
podstawne. - 


- POLITYKA ZAGRANICZNA. 
Zgromadzenie narodowe w Wersalu 
wybrało prezydentem Rzeczypospolitej 
znaczną większością głosów p. Doumer- 


gue'a, chociaż wymawiał się od zaszczy- 


tu w imię interesów jedności republi- 
kańskiej. Nowy prezydent objął nie- 
zwłocznie ster państwa, 

Nowy gabinet francuski utworzył 
Herriot z przedstawicieli lewicy demo- 
kratycznej, socjalistów i radykałów. Co- 
raz więcej państw ,lewieje". 

P. Coolidge'a proklamował konwent 
partji republikańskiej oficjalnie jako swe- 
go kandydata na stanowisko prezydenta 
Stanów Zjednoczonych. Zapowiada się 
bardzo gorąca walka wyborcza. 

Włoski poseł socjalistyczny Matte- 
otti został porwany, wywieziony samo- 
chodem z Rzymu i zamordowany. W Izbie 
wzburzenie. Mussolińi przyrzekł zasto- 
sować całą surowość prawa. 

^ RÓZNE. 

Kongres rolniczy obradowal przez 
trzy dni w Warszawie bardzo rzeczowo 
i mądrze nad najpilniejszemi potrzebami 


i agrarnem podniesieniem krajv. 


Proces krakowski zaciaga sie na ca- 
łe miesiące. Sąd musi przesłuchać jeszcze 
paruset świadków, a badanie ich idzie 
bardzo powolnie. 


Walka z drożyzną. 


- W celu zwalczania szalejącej drożyz- 
ny i celem ułatwienia szerszemu ogółowi 
taniego nabycia oryginalnych płaszczy an- 
gielskich nieprzemakalnych dowiadujemy 
się, iż Hurtownia Ceraty Linoleum pokryć 
meblowych palt nieprzemakalnych FIRMY 
SAMUEL LI5 NALEWKI 13 w WARSZA- 
WIE sprzedaje swoje zapasy aż do 
wyczerpania po CENACH NASTEPUJA- 
CYCH: 
gumowane po . Zł. 22.— 
impregnowane covercoat. „ 40— 

| "^ gabardin. . „ 66— 


Byłoby pożądanem, ażeby również 
inne większe firmy poszły za przykładem. 
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„Przyroda i Technika''. 


We Lwowie wychodzi miesięcznik pt. 
„Przyroda i Technika*, poświęcony na- 
ukom przyrodniczym i ich zastosowaniu,. 
pod redakcją prof. dr. B. Fulińskiego. 
Miesięcznik ten dla naszej kultury tech- 
nicznej i przyrodniczej jest pierwszorzęd- 
ną placówką. W zeszycie ostatnim znaj- 
dujemy takcie kawe prace, jak prof. Jana. 
Danysza „Naukowe i społeczne znaczenie 
odkrycia radu i ipnych promieniotwór- 
czych pierwiastków*, dr. T. Rogalskiego 
„Sen i somnmbulizm*, Kazimierza Simma, 
„Ruchy biegunów i zmiany klimatyczne: 
według poglądów Kóppena*, Alfreda Tra- 
wińskiego „O zakażeniu bakterjami i sa- 
moobronie zakażonego organizmu”, Fran- 
ciszka Hirszberga „Wędrówki dinosaurów* 
oraz Floleny Krzemilniewskiej „Wiązanie . 
azotu powietrza przez bakterje*. Poza te- 
mi pierwszorzędnemi pod względem infor 
macji i poglądu rozprawami „Przyroda 
i Technika* zawiera jeszcze także obfite 
działy, jak „Miscellanea*, „Ruch nauko- 
wy“; „Przegląd książek*i „Zapiski*. Wy- 
dawcą tego miesięcznika jest „Polskie 
Towarzystwo przyrodników im. Mikołaja 
Kopernika*. Administracja „Przyrody i 
Techniki* znajduje się w „Książnicy Pol- 
skiej, T. N. S. W. Y 


PY TONA —— — e O RÓ 
— Człowieku?! Ożeniłeś się?! 
— Tak pół roku temu! | 
— Jakto, przecież byłeś wrogiem 


małżeństwa? 


— Tak, ale poznałem cudną 


kobietę w uroczych pantofelkacb 


od BYSTRZYCKIEGO (Nowy- 
Świat 26, w podwórzu), i moje za- 
sady prysły jak bańka mydlana! 


Lond 


Od Administracji. 

Od miesiaca maja r. b. dla wy- 
gody naszych abonentów, czytelni- 
ków.i firm ogłaszających się otwo- 
rzyliśmy filję administracji naszego 
pisma w Poznaniu przy ul. Fredry 2, 
której kierownictwo powierzyliśmy 
p. Edwardowi Jachnikowskiemu. 

* 


ms SKA WSZĘDZIE —— 
FRANCUSKIE, WYKWINTNE 
PERFUMY i PUDRY ARVS'A 


Jeneralne przedstawicielstwo 


L. KORYTKO i S-ka 


"Plac DĄBROWSKIEGO 9, tel. 49-01. 


Hi 


KATOWICE 


DYPLOMOWANY OPTYK 


OKULARY J.WYK 


HUMOR i SATYRA. Humorczagranüicmy. 


— Pauie komisarzu, prosze zaareszto- 
wać mego kasjera! 

— Czyżby pana okradł? 

— Jeszcze nie, ale wtedy już będzie 
zapóźno... 

* F * 

— Proszę pani, jako wdowiec, pra- 
gnąłbym panią zaangażować, ponieważ 
bez kobiety mi się w gospodarstwie nie 
klei... Ale przedewszystkiem pytam za- 
sadniczo: czy pani lubi dzieci? 


— Wolałabym, przyznam się, abyśmy : pe bę 
się starali uniknąć... WE" p, pp = 
R * * ^ P um . 
— Słyszałaś, ze Lola podobno powiła 
dwojaczki. 


 ICFTWITZRTISERTTRPDRRSETZRETAEÉS 
— Moja droga, to i tak jeszeze nie „ WAMI TEA KW i S M 
wypadnie na kazdego. ojca po jednem (W 5 
dziecku. ; 4 
* żę » ] 
— Dlaezegoz to, droga pani, córeczki | 
za mąż nie wydaje... Jest już w tym wie- : X es A MEE n : 
ku, Ze mogłaby doskonale... — Być może iż w chwili, kiedy będziesz czytał ten list, ja już nie będę żyła, 
— Tak, moja pani, ale ja jeszcze nie człowieku bez serca!.. | 
jestem w tym wieku, abym mogła mieć 
córkę zamężną... 
* 
* EH 
— Ozy wolno pania odprowadzic? 
— Zadaleko panu będzie. 
— Nic nie szkodzi: Ja bardzo lubię 
z kobietami iść... za daleko. 


" $ ` 

— Panie komisarzu, ubiegłej nocy 
skradziono mi z hotelu walizkę. 

— A jak wyglądała? 

— Bardzo ładna i zupełnie przyzwo- 
icie wyglądająca: brunetka, czarne. Oczy, 
błękitna jedwabna haleczka, bronzowe 
majteczki, zielonkawe pończochy... 


A 
Ź 


"e 
z 
LA 
A 
A 


* 
p sę, 


. — Czy w tej tubce była pomada do 
włosów? | 
'. — Ale skąd! To był syndetikon!, 
— To już teraz rozumiem, dlaczego 
nie mogłem zdjąć kapelusza z głowy. — Qoś zadziwiającego! Nikt nie chce kupować moich obrazów.. 
Li. — A model ma coraz więcej amatorów! 


AA LA 


" 5 


Najtrwalsze, najszybsze i najekonomiczniejsze na nasze drogi 2, 5, 4 osobowe, 
oraz półciężarowe SAMOCHODY WSZECHŚWIATOWEJ FRANCUSKIEJ FABRYKI 


Socićtć des Moteurs L S A L M S O N” 


Przedstawicielstwo i biuro sprzedaży 9 MARSZAŁKOWSKA 95, 
Spółka Samochodowa 9) A E S W U telefony: 208-56 i 103-36. 


Udzielamy długoterminowych kredytów. 


E 


MI 


CZEKOLADA, KARIMELKI 


specjalnosc 


„DEDŁA WISŁA” 


WYSOROWA CZEKOLADA TOABLICZKOWA 


CJAN ZIÓŁKOWSKI SA 


WARSZAWA „WOLSKA 52 
TEL489-97 


Fabr ka rzetworów Tektura smołowcowa i izolacyjna, —Gudronit izola* 
y p JG U D R () N | T" cyjny,—Gudronit do niszczenia grzyba drzewnego, 


sm olow yeh —Lepnik,—3mola,—Lak,—Farby i lakiery smolowe, 
Carbolineum,—Asfalt itp. Zabezpieczanie wszelkich 

wW E. C | S Z E. w S K A budowli od wilgoci, — Niszczenie grzyba drzewnego 
Zarząd: Warszawa, Krakowskie- Przedm. 17. Tel. 11-45. . w budowlach,—Wentylacja,—Krycie dachów,— Ro- 


, Adres telegr. ,GUDRONIT*. boty asfaltowe. 


Quaker (als 


ORYGINALNE PŁATKI 
OWSIANE DLA DZIECI 
CHORYCH I REKON- 
WALESCENTÓW NIE- 
ZMIERNIE POŻYWNE 
I LEKKOSTRAWNE. 


i WAPNO „JAWORZNIA” 


WAGONOWO WPROST Z KOPALNI, DETALICZNIE 


Z DOSTAWĄ DO PIWNICY, ZA SOLIDNE WYKONANIE 
ZLECEŃ I WYSOKĄ DOBROĆ GWARANTUJEMY 


„TANI WĘGIEL” 
RACZYŃSKI . 

Tel. 106-33 | 
WILCZA 71 I EM. PLATER 4. 


WĘGIEL >=" DRZEWO 


—— om 


— "=" 
KOMNATY 


Ea WYBORNE BISZKOPTY 


j -uchs e 


-FUCHS í SYE -SA`WARSZ AW, 


~ 
— 
w- € 


iZ 


Bielizna i Konfekcja Meska 
JULJAN LANGE 


WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 19. Tel. 296-52. 
WYRÓB WŁASNY, 


DOM HANDLOWY ,J a B ILAR T 46 


Sp. z ogr. odp. 


Niema wielkiej fortuny 
w handlu bez reklamy! 


25 SPRZEDAŻ m PEREŁ, ZŁOTA, SREBRA i. PLATYNY 


Tel. 261-84. KREDYTOWA 18, róg MARSZAŁKOWSKIEJ. 


a OO EZ OE EZ Z ZZ ZZ Z WO O Z À O 


Odp. Red-wydawca ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski I Dau, Warszawa 
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Księgarnia ,ROSSICA" Wim, Oni | 


WIELKI WYBÓR OSTATNICH NOWOŚCI LITERATURY ROSYJSKIEJ: 


Poezja, "— beletrystyka, publicystyka, filozofja, pamiętniki, historja rewolucji, dzieła: naukowe, techniczne, rolnicze, 


medycyna. 
; KSIĘGARZOM, BIBLJOTEKOM RABAT. 
A. Bielyj — Pośle razluki | Błowatskaja — z pieszczer i dziebrej | Wyrubowa — Wosporninanija 
,  «Pierwoje swidanie | ^ — [ndostana | Paton — Źeleznyje mosty 
Wołoszyn — Dziemony głuchoniemyje . | Urwancow — Żawtra ufróm | Reszefor — Urocznoje położenije 
» Stichi o terrore Fei — Sierebrianyj gołub | Kroft — Prakticzeskaja elektrotechnika 
Achmatowa — Bielaja staja — Piecierburg Kierzencow — T worczesnyj teatr 


Krasnów — Ot Dwuglawago Orla k kras- 
nomu znamieni 
.— Poniać-prościć 


Hrabia Witte — Wospominanija w 3-ch t. | Jewreinow — Teatr kak takowoj 
Archiw Ruskoj rewolucji tómy 1—XIV ^ | Tairow — Zapiski reżyssiora 


> Ne | Ludendorf — Moi wojennyja wospoemi- | Żurnał — Żar: Pcica 
Kryżanowskaja EN: źiżni nanija w 2 tomach | ^». —Żłatocwet 


- — Wo właści Sreoidádo hisp — Krasnyj ferror | Nikolski — Historja ruskago iskusstwa. 


NA RATY 
at - ROWER” z SE, ddr. 


Leszno 27 m. 22. 


Kantor Pralni Chemieznej 


Stefanji SZYGHOWSKIEJ 


` w Warszawie, ul, MOKOTOWSKA nr, 41, (naprzeciw Szopena). 


QSTHMIN- 
„MOTOR 


7) w szym papierosów i tytuniu 
Usuwa napady duszniey 
i wszelkie objawy astmy. 
” ZAKŁADY CHEM: FARMAC: 


"WARSZ: TOW: AKC MOTOR 


ła łaczy TADEJJA KERNANOWNNEGO 


Warszawa, Koszykowa 22, róg Mokotowskiej. Tel..233-05. 


Poleca: Wody mineralne, naturalne i sztuczne, Środki 
opatrunkowe, wyprawy położnicze, Wyroby gumowe, 
Oliwa -nicejska, Octy wyborowe, Perfumy i Kosmetyki 
krajowe i zagraniczne. 


Biuro Sprzedaży 
Szydłowieckiej 
Fabryki Bryczek 


-Bracia Węgrzeccy 
Wspólna 4, m. 3. 
` Tel. 192-40. 
Bryczki resorowe 
od 600 zł. 


Pracownia Pończoch i Skarpetek, nowych 


ORAZ NADRABIANIE i REPERACJA WSZELKIEGO 
„ RODZAJU TRYKOTAŻY : 


Marii Dziekońskiej - 


Warszawa, Śniadeckich '9. m. 122. 


Wykwintne Futra «x 


futrzana 


o cenach przy- 
irre A. Sukienni 
i Bielańska 21, | 


w „podwórzu. 


Z NE!PPĄ: E PIEKNA PŁEĆ KTO 
2c | CHCE MIEĆ niech uży- 
wa stale tylko -MYDŁO 
Ks. KNEIPPA. W krót- 
kim czasie usuwa: piegi, 
pryszcze, wągry, liszaje, 
krosty, egzemę i odmro- 


żenia, hwybibla 1 udelikatnia cerę, nadając jej pięk- 


| ny wygląd. . Prócz własności leczniczych jest naj- 
przyjemniśjsze w użyciuio pięknym zapachu. Żą- 
dać wszędzie. Prawdziwe tylko z podpisem R. Wlo- 
darski. Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Han- 
dlowy „Korona” Warszäwg, Marszałkowska 139. 


& najlepsza hygien. 


I (EU 
? GUMA 
@ petna gwarancya 
2) ' Wszędzie do 
i, nabycia. a 


najlepsza hygien. 


GUMA 


TA petna gwarancya 
arpaa do 


^ Najlepsze wirówki do 
odtłuszczania mleka 
„BRISTOL* i „VICTORIA“ 
poleca S. Jakubowicz 
Warsżawa, Zelazna-Brama 6. Tel. 44-56. 


=== Cenniki na żądanie. 


SE) 
JOKSi S-ka | 
KATOWICE, dana 12. Tel. 21-63. 
i ^ Rok założ. 1894.: 


» 
AUT TT TH PIYRA TATA 


kit — Aga MN 


Magazyn Blawatów 


9r E Najstarsza 
Polska Chszesefśiska Firma 


ttim cu 


Ei 

iwer ty 
ej 

| 

| 

i 
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HENNA L'OREAL" 


p w. T S 


Bole stów M azukieic zia t 


M. GMA E. 
< divide! TADEUSZA KUSZEWSKIEGO 
.WARSZAWA, PLAC TRZECH KRZYŻY Ne» 15, Tel. 48-33. 
Poleca w wielkim wyborze: Kwiaty cięte, doniczkowe, 


wyroby z kwiatów, dekoracje itp. oraz specjalna praco- 
„Ceny nizkie! '  'wnia WIEDZ Ceny nizkie! : 


EJ 


f "CENY ZA ET W ZŁOTYCH POLSKICH: 
, E TRONA i 


yt - z - ; 
STRO ORAS OPISO! >. 300. —FO' a na .K : 
fe mi wysok. 4 r Jimetra szórokiśśw) 1 erat KRON. TOWARZ. » 
- KOMUNIKATY. za 1 m/m 65 groszy. PIERWSZA STRONA tekst za1 m/m 100. 


. groszy. Za termino Agr waj > Admin. nie odpowiada. Rachunki pła- ' 
u . tne są w Mkp. podi lug kursu aee WZ polskiego dnia poprzedniego. 


J; Sy toes sp 102e v ppc M omo me ha I— 2 - 
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"DRUK. GAŁEWSKI I DAU, WARSZAWA. 


-JEROZOLIMSKA "T „30. 


gore SZAWA 


Udelikatniają i konserwują skórę 


a MODŁA z silnymi kwiato- 


wymi zapacbami. 


© 4 Hygieniczne 
M. Malinowskiego 


wyrobu w Warszawie, 


ge 


AGINALNE SZWĘD 


MASZYNKI ` Eog g 


| (LHRZYSZTOF BRUNGSYN pcem 


BO MiĘSA. 
TYLKO z NAPISEM 


HUSQVARNA» 


Humor zagraniczny. e 


|< Nioopotrzebiie męczysz sobie oczy” temi Vatiisssapiy moja 
| droga, nam przy sobie tylko 20 franków. 
— Mogłeś był pomyśleć, wt OE. ze mną, że będę miała é 
ochote kupić coś sobie. 

— Właśnie o tem | pomyślałem... 


i S 2$ 


"PRENU MERATE przyjmują: 

W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIA 

SZPITALNA 12. Tel.: Administr. 6504-00, Ekebedy 47.26. 
" Konto czekowe P. K. O. Ne 2755 


Przedm, 13, mo Europ. ) 


Księgarnia Tr Trzaska, Evert t Michalski RA: a 
) lotrkowska 


Biuro dzien. ogł. „PROMIE 


księgarnia » ad pna 2 Fija Katowice Górnicza 13 odka sca. 211. 

"CENA PRENU w Warszawie odbiór na miejscu miesięcznie 

.$ zł.60 gr. visis E 10 zł. 80 gr. z odnoszeniem do domu mies. 
Sz 75 gr. s wart 11 zł. 25 gr., na prowincji mies. 4 n 1 


^12 gr. 
Zagranicą podwoje. Numer pojedyńczy 4 złoty. 


= 


„(Daily Mail). 
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7 eri kwarts; x 


„OFERTY NA ŻĄDANIE. 


Przetfuszczone 


Nowy-Świat 81. 


— —P werner LL E 


l 


| NATWIĘKSZA „POLSCE ZAŁ. 1880 FABRYKA FARB i TORS Enc 


W. KARPIŃSKI: 8 WEEPPERT. ad | 


GTW "Y F aR T g a 


